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Proletariusze  wszystkich krajów  
łączcie się !

W ¥ B R Z E Z AUrgan Iiomiletu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Deputowani do francuskiego
Zgromadzenia Narodowego 

opuścili Polskę
WARSZAWA PAP. Dnia U lim. w godzinach po­

łudniowych deputowani do francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego po tygodniowym pobycie w Polsce 
odlecieli do Paryża.

Deputowanych francuskich żegnali na lotnisKu: se­
kretarz generalny Komitetu Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą — J. K Wende. przewodniczący polsko - 
francuskiej grupy parlamentarnej, poseł na sejm — 
O. Lange oraz dyrektor protokółu dyr»*» ma tycznego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych — E. Bartol.

Na lotnisku hył również obecny ambasador Fran­
cji p, E. Dennery.
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Rozstrzygnięcie konkursu
na nazwą

tyg o d n io w e g o  d o datku  s p o łe c z n o -k u ltu ra ln e g o
„GŁOSU WYBRZEŻA“

W wyniku ogłoszonego konkursu redakcja otrzy­
mała

1031
projektów na nazwą.

Po rozpatrzeniu tych projektów, pierwszej nagro­
dy postanowiono nie przyznać.

NAGRODY POCIESZENIA (drogą losowania) 
o t r z y m a l i :

JANINA ROGALKO, Gdańsk - Wrzeszcz, Mickie­
wicza 20a m. 1 (teczka skórzana) za nazwę „NURTY". 

* * *
HALINA BORSUK, Gdynia - Orlow'o. Wrocławska 

63 m. 6 (wartościowa książka) za nazwę .„WIATR OD 
MORZA".

* * *
JAN WAMBIER, Gdańsk, Kolejowa 4 m. 5 (war­

tościowa książka) za nazwę „JANTAR".
* * *

JAN NISKI, Gdańsk - Wrzeszcz, Lelewela 11 m. 3 
(wartościowa książka) za nazwę „WYBRZEŻE“.

* * *
JOZEF PACHOŁEK, Kwidzyn, Zanikowa Góra 8 

(wartościowa książka) za nazwę „HORYZONTY".
Nagrody wysiane zostaną pocztą.

Aktyw partyjny i gospodarczy

budownic twa przemysłowego, miast i osiedli

radził nad realizacją zadań wytyczonych przez IX Plenum

W terminie, lepiej i taniej,
przy zachowaniu wysokiej jakości robót
oddawane będą do użytku 
nowo obiekty budowlane

lepszenie jakości i zwiększe- 
WARSZAWA PAP. Nad realizacją zadań wytyczo- nie oszczędności — oto nie- 

nych budownictwu przez IX Plenum PZPR obradowali które z wytyCznych ust.alo- 
w Warszawie aktywiści partyjni i gospodarczy resortów ,
budownictwa przemysłowego oraz budownictwa miast i nyeh na naradzie. 1 sunięcie 
osiedli. Podstawą obrad byi reierat wygłoszony przez dotychczasowych niedocing- 
wiceprezesa Rad.y Ministrów Stefana Jcdrychowskicgo, nięć, wykonanie stojących 
który w świetle osiągnięć i braków w dotychczasowej ed budownictwem zadań
pracy naszego budownictwa nakreślił szczegółowo śród _ . .
ki zapewniaicce pełną realizację wytyczonych tezami może być osiągnięte jak 
zadań, drogę dalszego rozwoju tej gałęzi przemysłu. wielokrotnie podkreślano na.
Jak stwierdzono w czasie mywanych robót. Niemal wy- naradzie tylno pod waiun 

narady, ostatnie lata w bu- łączr 
downictwie przemysłowym siłki 
jak i w budownictwie miast, ilościowych, 
i osiedli cechował wielki 
wzrost ilościowy w produk­
cji budowlano-montŚowej i

łącznie koncentrowano wy- kiom pełnej mobilizacji załóg1 
na ^wykonaniu zadań robotniczych, ujawnienia i 

wykorzystania wszelkich re- i 
Budując dużo, budowaliś- ¡,erw tkwiących w przemyśle 

my jednak zbyt drogo, osia- ,
gając niewspółmierne do na- budowlanym, wreszcie

S yciT w  ■—
sły liczne kadry fachowców
budowlanych i montażo­
wych, które opanowały tech

do marnotrawienia na budo­
wach poważnych ilości pod­
stawowych materiałów budo

powszechnego korzy­
stania z doświadczeń budo­
wniczych radzieckich.

Działacze k u ltu ra ln i N R D  
na W y b rze żu

nikę i organizację budowy wlanych, takich jak cement, 
szeregu nowych obiektów ce§ła, kruszywo, czy drewno, 
zwłaszcza w budownictwie co zwiększało, rzecz jasna,
przemysłowym, jakich w tej koszty inwestycji.
skali i w tak bogatym wa­
chlarzu pigdy me budowano- 
w Polsce przedv/rzęśniowei. do życzenia. 
Rózwinęły się nowe uprzemy 
słowione metody budownic­
twa oparte ńa doświadcze­
niach Związku Radzieckiego.

Poziom
wykonawstwa w wielu wy­
padkach pozostawiał- wiele

Krytycznej ocenie poddano 
również dotychczasową pracę 
biur projektowych. Uczestni-

D o d n ió s ł  s i e  n o r i o m  i zasiea cy narady wykazali na przy-kładach zlej pracy biur pro-mechanizacji zwłaszcza robót 
pracochłonnych i prefabry- 
kacji.

Jednak rosnące z roku na 
rok zadania przysłaniały czę 
stokroć budowniczym tak 
ważne zagadnienia, jak osz­
czędna gospodarka materia­
łami»! funduszami inwesty­
cyjnymi oraz jakość wyko-

O g G lro k ra jo w v s tra jk  p ra c o w n ik ó w  p a ń stw o w ych  
sparaliżował życie Włoch

Wyniki separatystycznej konferencji
trzech mocarstw na Bermudach

t
Artykuł dziennika „Prawda
MOSKWA PAP. DZIENNIK ..PRAWDA" ZAMIESZ 

GZA ARTYKUŁ PT. ..WYNIKI SEPARATYSTYCZNEJ 
KONFERENCJI TRZECH MOCARSTW NA BERMU- 
DACH‘*
Wyniki sepąratystyczn 

konferencji szefó 
Sianów Zjedno 
Brytanii i Francji oraz ięh nych w Europie. Jednakże 
ministrów spraw zagranicz- prezydent Eisenhower i se- 
r.ych. która odbyła się kilka kretarz stanu Dulles nie zdo 
dni temu na Bermudach — fali narzucić swego zdania 
pisze m. in. „Prawda“ — są przedstawicielom W. Bryta- 
szeroko omawiane przez pra nii i Francji. Dążenie na.i- 
se wielu państw. Dzienniki szerszych rzesz społeczeń- 
podkreśla.ia niemal jedno- stwa brytyjskiego i francus- 
myśinie, że konferencja ta kiego do uregulowania 
nie da»a takich wyników, na 
jakie liczyli jej organizato­

rzy , oraz że ujawniła ona 
jeszcze wyraźniej głębokie 
sprzeczności, dzielące główne Francji oparli się naciskowi 
kraje kapitalistyczne. Eisenhowera i Dullesa,

Z komunikatu i z komen- Na przebieg i wyniki roko 
tarzy prasy wynika, że na wań bermudzkich — pisze 
konferencji bermudzkiei o- dalej „Prawda" — wywarł 
mawiano przede wszystkim przemożny wpływ fakt, że 
trzy następujące zagadn!e- parlament francuski dal w 
r.ia: pn pierwsze, stosunek ostatnich dniach listopada 
do prnnnzycii radzieckiej -w jawnie wyraz swemu nega- 
sprawie zwołania konferen- tywnemu stanowisku wobec 
cm  ministrów spraw zagra- projektu utworzenia ,,arm:' 
nicznych Stanów Ziednoczo- europejskiej", pozbawiając 
nych. W. Brytanii. Francii i tym samym przedstawi- 
ZSRR — po drugie, losy tak cjcli Francji pełnomocnictw 
zwanei „europejski#? współ- po podejmowania jakichkol- 
n o t v  o^rennei" czvli ..n-m-i wjek decyzji w tej skrawie

nień, szefowie trzech rządów 
usiłowali skompensować go­
łosłownymi deklaracjami o 
swej solidarności. Komuni­
kat, jest pełen zapewnień na 
temat, „zgody“, „solidarności" 
itd. Jednakże te frazesy mas

jektowych, że sukcesywne, 
niekompletne nadsyłanie do­
kumentacji technicznej i ko­
sztorysowej na budowy po­
woduje przestoje prac, łamie 
harmonogramy, nie pozwala 
opracować właściwego planu 
organizacji robót, powoduje1 
konieczność dokonywania i 
często przeróbek fragmentów j 
budowy już wykonanych śre 
dnio o 15—20 proc., zwiększa ! 
koszty całej inwestycji. Pod-: 
sumowując dotychczasowe,! 
niewątpliwe osiągnięcia oraz1 
poddając krytycznej analizie' 
błędy w dotychczasowej p ra ; 
cy obu. resortów, uczestnicy ̂ 
narady mocno podkreślali, iż - 
w, realizacji tez IX Plenum j 
doniosła rola przypadła pra- 
cownikom budownictwa. Od j 
tego bowiem jak szybko roz-j 
poczniemy zdecydowaną wal j 
kę z przejawami wszelkiego!

RZYM PAP. O północy z 
10 na 11 bm. zastrajkowało 
1.300 tys. pracowników pań­
stwowych w całych Wło­
szech dla poparcia wysunię­
tych żądań ekonomicznych 
i na znak protestu przeciw­
ko rządowemu projektowi

wszystkich problemów mię­
dzynarodowych w drodze ro 
kowań jest tak potężne, że 
delegaci Wielkiej Brytanii i

ką Brytanię i Francję.
Tak więc pisze w zakoń­

czeniu „Prawda" -— konfe­
rencja bermudzka dowiodła 
raz jeszcze, że żadne donio­
słe zagadnienie międzynaro­
dowe nie może być rozwią­
zane w sposób separatystycz 
ny, a tym bardziej przez na­
rzucanie woli iednych państw 
innym państwom.

myślowe, nowe tysiące mieś? 
kań, szkół itp., od poziomu j 
jakości wykonanych robót, 
budowlanych i ścisłego prze-j 
strzegania terminowości od- 1 
dawania inwestycji do użyt­
ku — zależy w dużym stop­
niu realizacja programu wy­
suniętego przez IX Plenum 
— przyśpieszenie wzrostu 
stopy życiowej ludzi pracy. 
Rozszerzenie systemu bez- 
usterkowego odbioru, termi-

— po
problemy Dalekiego Wscho­
du.

Przedstawiciele W Bryta­
nii i Francji uważali, że nie

na konferencji bermudzkiej. *
Jak dowodzi nader mglisty 

komunikat końcowy i jak 
wynika z licznych wypowie­
dzi korespondentów dzienni-s s a ł a m .zrsz  r c a a s s a sradzieckiej w sprawie zwo­

łania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych

szefowie trzech rządów nie 
zdołali osiągnąć porozumie-

Natomiast przedstawicie 'v żadnej kwestii z wy 
Słanów 7j1>"v3r’r' r,?.onvch opo- jntKiorn oprawy zwołania 
powali przeciwko orzyic^io kon fet cnej j ministrów spraw 
te i propozycji przede wszyst 'Zagranicznych czterech* mo- 
kim dlatego,’ że perspektywa carstw. Brak porozumienia i 
tiregulowania problemów eu co do najważniejszych zagad1

Z p o b y t u  l  o ' s k i e  i D e c ^ a c j i  Z w i ą z k o w e j  
iv Im 'u  fiant

Ci.o.ikùu te tleîrgnr n < h iwirukou côw ^ w sali icor­
gi ew skie j w pałacu kremlowtikim.

Fol -  CAF

S/s „Śląsk“
—  trzynasty statek PLO

w yk o n a ł ro c zn y  plan
Do Polskich lin ii Cceani 

cznych napływają coraz 
liczniej meldunki od załóg 
statków o przedtermino­
wym wykonaniu zadań.

O wykonaniu rocznego 
planu w 120.6 proc. w to­
nach i 105,1 proc. w tono- 
milach donieśli marynarze 
z m/s „Waryński“. Rów­
nież załoga nowego statku, 
wybudowanego przez na­
szych stoczniowców — mo 
torowca „Kopernik", prze­
kroczyła w dniu 7 hm. o 
16 prac. w tonach i o 7?,5 
w tonom?k eh swe zadania 
na rok 1953.

S/s „Słąsk" po odbyciu 
setne.1 podróży pod bande­
rą Polski Ludowej wpły­
nie w dniu dzisiejszym w 
godzinach popołudniowych 
do portu gdańskiego. Awi­
zując swe przybycie, marv 
narze donoszą jednocześ­
nie, że w podróży Nr 100 
wykonali w dniu 10 bm. 
roczny plan przewozów w 
102 proc. w tonach i 101 
proc. w tonomiiach. Ponad 
to podróż tę załoga „Śląs­
ka" odbyła całkowicie na 
zaoszczędzonym paliwie, 
smarach i wodzie. Dla ucs 

i czcnia II Zjazdu Partii ma 
j rynarze przyspieszyli ukoń

iczenie podróży Nr 100 o 2 
doby.

ustawy, który zmierza do 
faktycznego odebrania pra­
cownikom państwowym pra 
wa strajku. Sparaliżowany 
został ruch kolejowy, uległa 
przerwie komunikacja pocz­
towa. telegraficzna i telefo­
niczna. nieczynne sa szkoły 
średnie i powszechne. Za- 

! przestały również normalnej 
pracy szpitale państwowe, 
ograniczając się do najpil* 

j nie.iszych czynności. Poza ko 
| iejarzami. pocztowcami, pra 
! cewnikami instytucji uży­
teczności publicznej, zastrai 

| kowali również urzędnicy 
I wszystkich ministerstw, per 
sonel przedsiębiorstw pod­
ległych ministerstwu obrony 
narodowej, urzędnicy skar- 

| bowi itd.
j  Strajk ten proklamowany 
i został na przeciąg 24 godzin 
| przez związki zawodowe róż 
| nych kierunków politycz- 
I nych. zarówno należących do 
I Włoskiej Powszechnej Kon- 
| federacji Pracy, jak i znaj- 
| dujących się ood wpływem 
i chrześcijańskich demokra­
tów i socjaldemokratów

Demnnslracjit 
przeciwko wręczeniu 

Marshallowi 
nagrody Nobla

LONDYN PAP. Z Oslo do­
noszą, że 10 bm. podczas uro 
czystości wręczenia b. sekre 
tarzowi stanu USA gen. Mar 
shallowi nagrody Nobla w 
sali . uniwersytetu vż Oslo, 
młodzież rozrzucała ulotki, 
wyrażające protest przeciw­
ko przyznaniu tej nagrody 
Marshallowi. Uroczystości zo 
stały przerwane. Policja 
przy użyciu siły usunęła z 
sali młodzież kolportującą 
ulotki.

Ulotki stwierdzały, że 
„Marshall jest tym genera­
łem, który w dużej mierze 
przyczynił się do masowego 
mordowania ludzi. Za pomo­
cą ..planu Marshalla“ i pa­
ktu atlantyckiego dążył on 
do rozbicia świata na dwa 
wrogie obozy Jego działal­
ność to wojna i przygotowv 
•wanie wojny. Protestujemy 
przeciwko temu, by nagród* 
pokojowa Nobla przyznawa­
no za organizowanie wojny".

Z okaz/i Tygodnia Postępo 
wet Kultury Niemieckiej w 
Polsce przybyła wczoraj na 
Wybrzeże 7-osobowa grupa nie 
mieckich działaczy politycz­
nych, społecznych i kulturaI 
nych: MAKS Z1MMEMNG -  
literat, dr GROSSA ■ W El 
SCHKOK, inż. architekt HER 
BERT WEINBERGER, ffOKh 
GANG SIMON — artysta gra 
Rh, prał. LEA GRUNDIG z 
Berlińskiej Akademii Szttit 
Pięknych, red, czasopisma 'n 
ge W elt“ HEINZ SCH IR  M a t ,  
ora; inż. architekt FRITZ 
Wr r , t<MNG.

W czasie pobytu na W>bru­
in goście zapoznali się z poste- 
pprńi w odbudowie Gdańska, w 
godzinach popołudniowych zwie 
dzili „Dorn Marynarza“ w Gd  ̂
ni oraz uczestniczyli w spotka 
niu z młodzieżą w Technikum 
Morskim - Mechanicznym. W go 
dżinach wieczornych goście wy­
jechali do Warygawy.

Na zdjęciu: delegacja ogląda 
fasadę Zbrotowni,

Fot. Z. Kosvcarz.

| NOWY JORK PAP. Dzien- 
j nik „Evening Siar" w ko- 
,j mentarzu poświęconym pc- 
i droży parlamentarzystów 
i francuskich po Polsce stwier 
j dza', że ostatnio wysuwa się 
i sugestie w sprawie umocnie- 
j nia układów Francji z kra- 
| i&mi wschodnimi Układy te 
! — pisze dziennik — „które 
; wydają sie hyc z punktu wi- 
| dz.enia francuskiego — lo- 
! gicznie uzasadnione, znajdu« 
j ią we Francji więcej obroń- 
■ ców i zwolenników, aniżeli 
projekt utworzenia europej­
skiej wspólrtoty obronnej“.

PARYŻ PAP Prasa fran­
cuska zamieszcza informacje 
dotyczące szczegółów pobytu 
parlamentarzystów francus­
kich w Polsce.

Dziennik „Figaro", znany 
ze swych powiązań z amba­
sadą USA w Paryżu, ogłosił 
napastliwą notatkę w spra­
wie wizyty parlamentarzy­
stów francuskich w Polsce. 
Odpierając zarzuty „Figaro“, 
deputowany gaullistowski 
Terrenoire zamieści! na ta­
mach tygodnika „Rassemble- 
ment" artykuł, w którym 
stwierdza m in.: „Gdy 9 par­
lamentarzystów francuskich 
wsiadło do samolotu i udało 
się do Warszawy, ciemny 
typ z redakcji „Figaro“ — 
prawdziwa gęś z Kapitolu 
waszyngtońskiego — wszczy­
na raban... Dowodzi to, jak 
nisko upadla część prasy 
francuskiej, dla^tórej poję­
cie niezawisłości narodowej 
wydaje się być obce, bezgra­
nicznie obce“.

BERLIN PAP, Organ pew 
nych kół ciężkiego przemysłu 
zachodnio-niemieekiego „Der 
Mittag“ (Duesseldorf) pisze: 

„Dziewięciu deputowanych 
francuskich odbywa podróż 
po Polsce. Opuścili oni Pa­
ryż prawie bezpośrednio po 
debacie nad armią europej­
ską w Zgromadzeniu Naro­
dowym. Przybyli oni do Pol­
ski w czasie konferencji na 
Bermudach, na której pre­
mier francuski Laniel wolał 
mieć 39-stopniową gorączkę 
i położyć się do łóżka w 
chwili, gdy na porządku 
dziennym stanęła sprawa eu­
ropejskiej wspólnoty obron­
nej... Podróż parlamentarzy­
stów francuskich zmusza do 
zastanowienia się, czym właś 
ciwie Daladier i Soustelle 
chcieliby zastąpić układ o 
europejskiej wspólnocie ob­
ronnej...“

Fiasko  k o n fe re n cji
ministrów Beneluxu

PN RYŻ PAP W Luksem­
burgu odbvla sie 10 bm na­
rada ministrów kraiów Brnę 
!uxu (Belgii, Holandii i Lu­
ksemburga).

Jak podkreśla dziennik 
. Librę Belgiane". konferen­
cja nie przyniosła „praktycz 
nych rezultatów“. Dziennik 
■mzrłąn-m 7P większość zanad

7 n r f r P a  HS!'°  ,>AP- Ja* j 70RTa * . ri>- kui norweskie« a^cncll te-
, uaGzego • Pr7c'dvskuto«nm'!i v-.,->''ie.-*-ef. uollc.ia arrwlowsla 
• ekspertom“ i że zasadnicze, (rzęch Norwegów, którzy roz-

j problemy nie zostały rozwią s stości' \vreczenia°%aVroay0 n̂o-  ̂mieć. zapewnienie pokoju 1 
zane. ' bia generałowi Marshallnwt ustanowienie przyjaznych

W Weimarze rozpoczął obrady
z ja z d  j  b o jo w n ikó w  o p o k ó j .

Niemiec zactiotimcii

BERLIN PAP. W dniu 10 bm, otwarty zosG.ł w Wci 
marze Zjazd Niemieckich Bojowników o Pokój, w któ­
rym bierze udział przeszło 1.200 delegatów i gości z 
wszystkich części Niemiec oraz orzedstawicieie z Polski, 
Czechosłowacji, Anglii, Austrii, Belgii, Danii i innych 
krajów.
Otwierając zjazd, przewód stosunków z sąsiadami Nie­

mczący Niemieckiej Rady mieć.
Pokoju prof. Walter F r ie d -_______________________
rich oświadczył, że zjazd j
ten przyczyni sie do zakty- I Przeciwko rem ililaryzacii
wizowania walki narodu nie \ ....... —— — -
mieckiego w obronie poko­
ju \  dla dobra ojczyzny i 
całego świata.

Uczestników zjazdu powi­
tał serdecznie nadburmistrz 
miasta Weimaru, dr Wiebe- 
mann.

Krótkie przemówienie po­
witalne wygłosił przewodni­
czący Izby Ludowej NRD 
Johannes Dieekmprrn. Wska 
zał on na stałe wysiłki rzą­
du i Izby Ludowej Niemiec 
kiej Republiki Demokratvcz 
nej w kierunku przywróce­
nia jedności Niemiec na de­
mokratycznych i pokoiowvch' 
zasadach i zapewnienia po­
koju w Europie Diec'-mann 
nodkreślił przy tym że mo­
żliwe jest osiągniecie poro­
zumienia między Niemcami 
dla szybkiego przywrócenia 
jedności Niemiec i zawarcia 
traktatu pokojowego.

Następnie przemawiał prof.
Friedrich. Podkreślił on. że 
zjazd powinien przerW-kuto 
wać i pfzviaó uchwale w 
spra wach związanych z w A 
ka narodu niemieckiego o 
zlikwidowanie rozbicia Nie-

Apel FDJ
do młodzieży

francuskiej
BERLIN PAP. Agencja 

ADN donosi, że Centralna 
Rada Wolnej Młodzieży Nie 
mieckiej w Niemczech zacho 
dnich zwróciła sie z listem 
do Związku Młodzieży Repu 
blikańskiej we Francji, w któ 
rvm wzvwa młodzież francu 
ska, by wszelkimi siłami prze
ci wstawiało sie wprowadze­
niu układów wojennych z 
Bonn i Paryża.

Młodzi bojownicy zachod­
nio -  niemieccy podkreśla­
ją w swym liście, że świado­
mość zdecydowanej walki pa 
triotów francuskich przeciw 
ko układom i 'rem,lit»rv?.acji 
Niemiec zachodnich 7a1 ■ iy■,-■ 
żuje ieszczp bardziej siły po 
koiov/e w Niemczech zachód 
nich w  walce o zjednoczone, 
pokojowe Niemcy,

Mpj|
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Narósł francuski
walczy przeciwko układom

z  B o n n  i P a r y ż a
PARYŻ PAP. Z wielu miast Frhncji nadchodzą dalsze 

wiadomości o przebiegu zgromadzeń ludowych, zwoływa­
nych pod hasłem waiki przeciwko układom wojennym z 
Bonn i Paryża oraz przeciwko semilitaryzacji Niemiec 
zachodnich będącej konsekwencją tych układów. 
Charakterystyczną cechą tych zgromadzeń jest udział 
przedstawicieli różnych stronnictw politycznych i róż­
nych warstw społeczeństwa, których łączy patrio­
tyczna troska o bezpieczeństwo i niezawisłość Francji. 
Podczas zgromadzeń zapada ją uchwały w sprawie maso­
wego zbierania podpisów pod deklaracją potępiająca 
układy z Bonn i Paryża.

S B & k u m e n ś y  o & h e s a r ź e a j e y  ( & )

Ku większej chwale króla pruskiego...
L

0  popraw? warunków bytu 
mas pracuiecvcii

Uchwała
Rady Ministrów NRD
BERLIN PAP. Agencja 

ADN opublikowała tekst 
uchwały Rady Ministrów 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej „w sprawie 
dalszej poprawy warunków 
pracy i sytuacji material­
nej robotników oraz w spra 
wie praw związków zawo­
dowych“. Uchwała ta przy 
jęta została n» posiedzeniu 
Rady Ministrów w dniu 10 
bm. Rada Ministrów stwier 
dza, że w wyniku szybkie­
go wykonania narodowych 
planów gospodarczych Nie 
mieckiej Republiki Demo 
kratycznej, rząd mógł pod­
jąć kroki, mające na celu 
poprawę warunków życia 
mas pracujących.

Dalsza poprawa warun­
ków pracy i sytuacji ma­
terialnej robotników, jak 
również podniesienie ich po 
litycznej i produkcyjnej 
aktywności we wszystkich 
dziedzinach życia naszej re 
publiki — stwierdza uchwa 
ła — stanowi ważną część 
składową polityki nowego 
kursu.

W końcowej części uch­
wała Rady Ministrów po­
twierdza prawa i obowiąz­
ki związków zawodowych 
Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej w dziele o- 
brony interesów robotni­
ków i urzędników. Rada 
Ministrów podkreśliła, że 
związki zasvodowe powin­
ny aktywnie uczestniczyć 
w opracowywaniu i reali­
zowaniu wszystkich posu­
nięć, które dotyczą intere­
sów ludzi pracy.

Na niedzielnym posiedze­
niu w Lille obecnych było 6 
tys. osób, zwłaszcza górnicy 
z departamentu Nord i Pas 
dę Calais. W zgromadzeniu 
wzięli m. in. udział deputo­
wany komunistyczny Martel, 
działacze katoliccy i delega­
ci b. kombatantów. Postano­
wiono zebrać w obu tych de 
partamentach 420 tysięcy 
podpisów przeciwko ukła­
dom wojennym. Przemówie­
nie końcowe wygłosił znany 
przywódca związkowy Le 
Leap.

Apel zgromadzenia ludowe 
go w Poitiers, potępiający u- 
kłafly wojenne, podpisało m. 
in. czterech merów należą­
cych do partii radykalnej, 
dwóch merów z SFIÓ i sześ­
ciu merów z partii komuni­
stycznej.

Uczestnicy zgromadzenia 
w Lorient, reprezentujący 
różne zawody i poglądy po­
lityczne, zobowiązali się do 
zebrania przed 1 stycznia 
1954 r. 100 tysięcy podpisów 
pod deklaracja przeciwko u- 
kładom z Bonn i Paryża.

W Lyonie z inicjatywy 23 
wybitnych osobistości utwo­
rzono tymczasowy komitet 
akcji przeciwko układom wo 
jennym. W skład komitetu 
weszli działacze ruchu opo­
ru, profesorowie uniwersyte­
tu, adwokaci, przywódcy ru­
chu związkowego itd. W Yer 
res (Seine-et-Oise) ogłoszona 
została z inicjatywy miejsco­
wej sekcji FPK odezwa do 
ludności, nawołująca do wal­
ki przeciwko remilitaryzacii 
Niemiec zachodnich w wy­
niku zawarcia układów wo­
jennych. Na odezwie złożył 
m. in. swój podpis miejsco­
wy mer — gaullista.

10 merów kantonu Nonan- 
court (Eure), w tym 7 rady­
kałów, wystosowało list do 
parlamentarzystów swego o- 
kręgu, z żądaniem, by odrzu­
cili układy z Bonn i Paryża.

IST miał szereg pod- Wiele jeszcze doznanych 
pisów ale nadawcą krzywd i niesprawiedliwości 
były tysiące. Zwracali wyliczają Polacy-katolicy z

się — stara zarobkowa emi­
gracja polska w Niemczech 
zachodnich — do Ojca św. 
zę skargą. Wybrali ośmiu 
spośród siebie, by tę skargę 
wielu tysięcy przelali na pa­
pier. Tak powstał memoriał 
Związku Polaków w Niem­
czech, wystosowany w dniu 
21 lipca 1948 roku do Jego 
Świątobliwości, Papieża Piu­
sa XII.

Czegóż chcieli? Skarżyli 
się jako wierni synowie koś­
cioła, że oto, w trzy zaled­
wie lata po rozgromieniu Hit 
lera, w Niemczech zachod­
nich znowu źle się dziać po

Niemiec zachodnich i zwra­
cają się do papieża z gorą­
cym apelem:

...lak o  P o la c y  1 g o rliw i k a to ­
lic y  w ie rz y m y , że O jc iec  Ś w ię ­
ty  i p o d leg łe  m u  o rg a n a  k o ­
śc ie ln e  w n łv n ą  d ro g ą  o jc o w ­
sk ieg o  słow a  n a p o m n ie n ia  na  
z m ia n ę  s ta n o w is k a  d u c h o w ie ń ­
s tw a  k a to lic k ie g o  w  s to su n k u  
do  r o ls k i ,  zg o d n ie  z d u c h em  
sp ra w ied liw o ś c i c h rz e śc ija r i-

A zresztą — nie pierwszy 
to raz mieli Polacy w Niem 
czech do czynienia z osobą 
obecnego papieża. Przed la­
ty zetknęli się z nim w bar­
dzo podobnych okolicznoś­
ciach. Było to w roku 1929. 
gdy kardynał Eugenio Pa- 
celli pełnił funkcje nuncju­
sza papieskiego w Berlinie. 
Episkopat niemiecki dotkli­
wie dawał się we znaki 
mniejszości polskiej w Rze-

Skie.1 i zg o d n ie  z in te re s a m i s z v ,  prześladując ksieŻV-Po-rn iw n il l  1/olnli okin.ro« . ? , ’ ? ^ ^ro z w o ju  k o śc io ła  k a to lic k ie g o
Gorzkie rozczarowanie 

spotkało autorów tego pis­
ma i tysiące wiernych, któ­
rzy za nimi stali. Dzieje ich 
memoriału, to' symboliczny 
nieomal obraz stosunku naj

laków, nasyłając Niemców 
na polskie parafie, zakazu­
jąc śpiewów i modłów poi-, 
skich po kościołach. Słowem 
— była to kontynuacja sta­
rej polityki germanizator- 
skiej, uprawianej przez kler

czyn, Hydra n a c Ä t T l  Ä Ä
odwetu znowu podnosi gło 
wę. I dotkliwie daje się we 
znaki Polakom i katolikom, 
którzy przed wielu laty, .w 
poszukiwaniu pracy i chleba, 
znaleźli się na ziemi niemiec 
klej A episkopat i kler za- 
chodnio-niemiecki, nie pom­
ny swego kapłańskiego po­
wołania i nakazów miłości 
bliźniego, nie tylko nie prze­
ciwdziała owej niecnej robo­
cie szowinistów i odwetow­
ców, lecz wręcz przeciwnie 
— ustami swych najwybit­
niejszych przedstawicieli, pra 
łatow. biskupów i kardyna­
łów. głosi nienawiść do Pol­
ski i Polaków, nawołuje do 
odwetu, pochwala akty 
gwałtu.

Ale oddajemy głos auto­
rom memoriału:

„Ó d ro k u  z g ó rą  (p isan e

ła katolickiego z Watyka­
nem na czele, do spraw wia 
ry i religii z iednei strony, 
a do spraw Polski i Pola­
ków z drugiej.

List swój Związek Pola­
ków w Niemczech przesiał 
papieżowi za pośrednictwem 
kancelarii prymasa Polski 
ks. kardynała Hlonda, załą­
czając przy tym odpis prze­
znaczony dla ks. prymasa. 
W tej to właśnie kancelarii 
memoriał przeleżał całe la­
ta.

Kancelaria prymasa Polski 
memoriału w Watykanie nie 
złożyła, a Związek Polaków 
odpowiedzi nie dostał. To 
znaczy — nie dostał odpo­
wiedzi formalnej. Bo odpo­
wiedź faktyczna doszła Pola 
ków w Niemczech i gdzie 
indziej dość szybko.

Albowiem to wszystko, na

Niemczech od czasu rozbio­
rów. Związek Polaków w 
Niemczech nieraz protesto­
wał przeciwko tym gwałtom 
episkopatu niemieckiego, kló 
ry prześcigał się w brutal­
ności'z władzami administra 
cyjnymi. W roku 1929. Zwią 
zek opracował i ogłosił dru­
kiem obszerny „Memoriał 
dotyczący spraw kościelnych 
ludności polskiej w Niem-

„R o zm o w a  to c z y ła  się  p rz y  
o k rą g ły m  s to lik u  w  ję z y k u  n ie 
m ieck im ... W sk aza liśm y  n a  za ­
w a r tą  w ..M em o ria le “  lis tę  fak  
tów , k tó re  tw o rz ą  c ie rn io w ą  
d ro g ę  n aszego  lu d u . ję cząceg o  
w m aco szy ch  o b ję c ia c h  n ie ­
m ieck ieg o  i zg erm a n izo w a n e g o  
k le ru
w y d a rz en ia m i o s ta tn ic h  ty g o d  
ni...

Z k o le i k a rd y n a ł  z a b ra ł głos. 
M ów ił pow oli, ja k b y  w aży ł każ  
de słow o. R ozw odził się  nad  
g łę b o k ą  t ro s k ą  k o śc io ła  k a to ­
lic k ie g o , k tó ry  d ąży  do tego , 
a b y  po d  jeg o  s k rz y d ła m i w szy ­
scy  w ie rn i, bez w zg lęd u  n a  
p rz y n a le żn o ść  n a ro d o w a , czuli 
się n a jb a rd z ie j  szczęśliw i. D ro ­
ga ży c ia  d o czesn eg o  je s t  je d ­
n a k  szczeg ó ln ie  d la  k a to lik ó w  
w  N iem czech  g ęsto  u s ia n a  c ie r 
n ia m i i w y m a g a  d u żeg o  sam o ­
z a p a rc ia . O s ta te c z n y m  celem  
w sz y s tk ic h . — czv n ie m ie ck ich  
czy  p o lsk ic h  k a to lik ó w  
szczęśliw ość  w ieczn a , o k tó re j  
w y z n aw c y  C h ry s tu s a  m u sza  
p a m ię ta ć ,  zw łaszcza  w  c h w i­
lach  p ię trz ą c y c h  się p rze szk ó d  
i n iep o w o d zeń ...

P o d n ió s łszy  się z m ie jsca  n a  
zn ak . że  a u d ie n c ja  d o b ieg a  ko ń  
ca, p u r p u r a t  w y p o w ied z ia ł o j ­
co w sk ie  z a n e w n ie n ie , że ja k o  
p o s łan iec  R zy m u  d o b ro tl iw ie  
ro z p a trz y  n asze  ża le  i ży cze ­
n ia , o c z e k u je  je d n a k , że k a to ­
licy  p o lscy , ja k o  p o d d a n i p a ń ­
s tw a  n ie m ie ck ieg o , b ę d ą  z aw ­
sze p o m n i sw y c h  o b o w iązk ó w  
o b y w a te ls k ic h “ .

w n ieśli n ie m le ck o ść  do Ś lą sk a , foy naid^UŻej pozostawić 
to  by ło  to  je d y n ie  ze w zględu  
na  re lijp ę  i w yższa  k u l tu r ę “ .

koła* d u c h o w ie ń s tw a ^ n ie m ie c -  C0 skarżyli si9 autorzy me 
k ieg p  p rz y c z y n ia ją  s ię  do ro z ­
s ie w a n ia  w ś ró d  w ie rn y c h
N iem czech  z ia rn a  n ie n a w iśc i  w 
s to s u n k u  do k a to lic k ie g o  n a ­
ro d u  p o lsk ieg o . N a w e t n a jw y ż ­
si d o s to jn ic y  K o śc io ła , ja k  n p . 
k a rd y n a ł  i a rc y b is k u p  K o lon ii, 
d r  F r in g s , lu b  p a s te rz  d iecez ji 
f r y b u r ś k ie j ,  a rc y b is k u p  d r

moriału. było jedynie skrom 
ną przygrywką do wielkiej 
hecy. antypolskiej, która roz 
szalała w Niemczech zachód 
nich w latach następnyeh. 
A episkopat zachodnio-nie- 
miecki grał pierwsze skrzyp

czech“. Równocześnie podjął pouczał wiernych o nicości 
kolejną interwencję u rsun- spraw doczesnych i radził im 
c.iusza papieskiego w Barii- myśleć tylko o wieczności, 
nie. _ Z jednym jedynym wyjąt-

Dzieje tej interwencji op: kiem: aby, broń Boże, nie 
sał na kartkach swego pa- zapomnieli, że w życiu do- 
miętnika jeden z autorów czesnym są pruskimi podda- 
,,Memoriału“, stary, zasłużo nymi i mają posłusznie speł 
ny działacz polski ra  terenie niać swe obowiązki.
Niemiec, Jan Łangowski. Rozszerzał tedy kler nie- 
Łangowski był redaktorem miecki niemczyznę wszelki- 
naczelnym „'Nowin Codzien- mi dostępnymi mu środkami, 
nych“ wydawanych w Opo- Wysługiwał się żandarmom 
lu w latach 1930 — 1939. V/ pruskim i polakożercom z ha 
r. 1939 dosięgła go zemsta kąty. Germanizacja Polaków, 
hitlerowców. Osadzony w o- wydzieranie im mowy ojczy-

K o n ra d  p io e b e r ,  ¿ le g i i  p rą d u -  c e  w  t y m  koncercie niena 
w i n a c jo n a lis ty c z d e j k a m p a n ii  wiści do Polski. Coroczne
a n .%Pu°ćhowni Ci m ia s t  a p o sto ł-  kongresy, katolickie w Niem- 
s k ie j d z ia ła ln o śc i w śró d  n ie -  Czech zachodnich, TZW Ka- 
m ie c k ieg o  lu d u  k a to lic k ie g o , tholikentagi, przemieniły się
w ie k o w fy ^ c h ^ sp o ró w ^ p o d s y c a -  W r e w iĘ  Si ł  odvv'S t u  \  r e w i ‘  
n y c h  p rzez  z a b o rcz ą  p o lity k ę  ZJomzmu, I przydawały no- 
p ru s k ą , m ia s t  k a p ła ń sk ie g o  sio - wego rozmachu antypolskiej 
w a p ra w d y  o p rz e ś la d o w a n ia c h  
i o k ru c ie ń s tw a c h , ja k ic h  n a ró d  
p o lsk i d o zn a ł w o s ta tn ie j  w o j­
n ie  od  a n ty k a to l ic k ic h  h i t l e ­
ro w s k ic h  h o rd  n a je źd ź c zy c h , 
sze rz ą  w śró d  w ie rn y c h  n iem iec  
k ic h  s łow o n ie n a w iśc i a n ty p o l­
s k ie j ,  u m a c n ia ją  re w iz jo n is ty c z  
n e  d ą ż e n ia  w  s p o łec z e ń s tw ie  
n ie m ie ck im  i u tw ie rd z a ją  sze­
ro k ie  rze sze  k a to lik ó w  n ie ­
m ie c k ic h  w  a n ty p o ls k im  du -

hecy. Każdy z nich zaś 
otwierało orędzie papieskie, 
błogosławiące i aprobujące 
dążenia i cele siewców nie­
nawiści, piewców „Drang 
nach Osten“ i wskrzesicieli 
nowego „Wehrmachtu“.

Autorzy memoriału nie

bozie koncentracyjnym w 
Buchenwaldzie, przecierpiał 
tam lata wojny. Po oswobo­
dzeniu wrócił w r. 1945 do 
Polski i znów czynny jest ja 
ko dziennikarz na 
szczyźnie.

Cytujemy wyjątki z pa­
miętnika Łangowskiego:

„ U p rz ed n io  z w ra ca ł się  Z w ią ­
z ek  P o la k ó w  n ie je d n o k ro tn ie  
do n u n c ju s z a  a p o s to lsk ieg o  w 
B e r lin ie , k a rd y n a ła  P a c e lli  o 
in g e re n c ję  w  s p ra w a c h  k o śc ie l 
n y c h  — zaw sze  je d n a k  b e z s k u ­
te c zn ie . O b ecn ie  ro zg ło s  „M e- - ą - a i - n  
m o r ia łu “  sp ra w ił, że n u n c ju s z  /U Id lL d  
P a c e lli  m u s ia ł sie  z a in te re s o ­
w ać  n re te n s .ia m i lu d n o śc i p o l­
s k ie j“ .
Delegaci Związku Polaków 

dobili się więc w końcu au­
diencji u nuncjusza. I oto. Co

To, ćo ks. Nieborowski pi­
sał o roli kleru niemieckiego 
na Śląsku, odnosi się do całe- 

R e je  sP ,erTu z u pe łn iU śm y  zaboru pruskiego. Głęboka
pogarda dla Połakow i pol­
skości, dla kultury polskiej i 
języka polskiego, deptanie 
elementarnych praw człowie­
ka, pomiatanie godnością 
wiernych — oto cechy postę­
powania tego kleru.

A cóż na to Watykan? 
Mamy w tej sprawie świa­

dectwo człowieka wyjątkowo 
miarodajnego. Jest n4m pro­
fesor dr Ludwig Freiherr 
von Pastor, powiernik czte- 

jesL rech papieży, autor 22-tomo- 
wej . „Historii Papiestwa“, 
wieloletni dyrektor Austriac 
kiego Instytutu Naukowego 
w Rzymie, potem ambasador 
austriacki nt-zy Stolicy Apo­
stolskiej. W ciągu przeszło 
półwiekowego pobytu w Wa­
tykanie zgłębił, tajniki polity 
ki papieskiej, a iako mąż za­
ufania naiwyzszvch czynni­
ków watykańskich miał 
wgląd w wiele spraw, niedo­
stępnych oku i uchu ¿zwykłe­
go śnrertolniką. O sobie sa­
mym m'sał:

„M o je  s tan o w isk o  ,1est ja sn e : 
b a rd z ie j  n iż  k ie d y k o lw ie k  s to ­
ję  w ie rn ie  n rz y  S to licy  A p o ­
s to ls k ie j .  Drży n a iw y żs z y m  
P a s te rz u  i z w ie rzc h n ik u  K ościo 
ła “ .
A oto co pisał prof. Ludwig 

von Pastor o interesujących 
nas sprawach.

Pod datą 20 stycznia 1893 
roku potowa! w swym pa­
miętniku:

„ K o p p  u ch o d z i t u t a j  ( tj .  w 
W a ty k a n ie  — dop. red .)  za  m ę ­
ża  z a u fa n ia  C esa rza ... C ieszy  
się  szczeg ó ln y m i w z g lęd am i 
P a n ieża , k tó ry  go często  p rz y ­
zy w a  do R zym u . R ów nież  k a r ­
d y n a ło w ie  R am p o lla  i L edó-

Tak to kardynał Pacelli

mogli mieć zatem żadnych)* ich spotkało, gdy znaleźli się 
ch u  o d w e to w y m , n ie z g o d n y m  wątpliwości co do stanowi- przed obliczem watykańskie- 
z e ty k ą  k a to l ic k ą “ . ska Watykanu. go dostojnika:

stej, narzucanie niemieckoś- 
ci — oto była misja kleru 
niemieckiego w latach roz­
biorów. Nie wzruszyły go na 
wet łzy i krew dzieci pol- 

Opol- skich z Wrześni, obitych róz­
gami za odmowę spowiada­
nia się po niemiecku. Wyni­
ki tgj działalności klęru nie­
mieckiego i niemieckiej hie­
rarchii kościelnej podsumo­
wał po I wojnie światowej 
jeden z najzaciętszych wro­
gów polskości, renegat i 

sprawy narodowej, 
ks. Paweł Nieborowski w 
swej pracy pt. „Górny Śląsk, 
Królestwo Polskie a wiara 
katoljcka“, pisząc:

„ J ć s t  p ra w d ą , że g e rm a n iz a ­
c ja  Ś lą sk a , a  w ięc  i G órn eg o  
Ś lą sk a  w y ch o d z i od  K ościo ła  
k a to lic k ie g o  i p rz e z  n ie c o  b y ła  
p ro w a d z o n a ...  J e ż e li K ośció ł, 
b isk u p o w ie , j j r a e tw a  i k s ięża

O S Z U K A N I
Inny obszarnik, również ba określone ogólnie „inne 
ron Berlingeri jest w związki“ — 867 tys. ha“. 
Kalabrii właścicielem 15 ^Jeśli dokładnie zbadać tę

sprawę okaże się, że w tych 
stowarzyszeniach i związ-

Rosyjski poeta W. A. Żu 
kowsKi napisał opowiada­
nie dla dzieci o dobrodusz 
nym cudzoziemcu, który 
przypadkowo trafił (jo Am- sąsiadowi 
sterdamu. Przybysz nie 
znał języka holenderskie­
go. Gdy zapytywał więc 
przechodniów czyją własno 
ścią są wspaniałe domy w 
mieście i piękne statki u 
nabrzeży portowych, otrzy 
mywał ciągle tę samą odpo 
wiedź: „Kannitfersztan“.—
Musi być niezmiernie boga 
ty ten Kannitfersztan — 
pomyślał w końcu naiwnie.
W Kalabrii jednak na py­
tanie, czyją własność sta­
nowią te bezkresne pola, 
liczne stada owiec i kóz o- 
raz siniejące na płaskowy­
żu Siła .— lasy, otrzymuje 
sie wyraźną 1 zupełnie zro 
zumiałą odpowiedź: „Ba- 
racco“.

tys. ha.
A chłopi? Małorolni po­

siadają ^przeciętnie po 0,15 
ha. Oznacza to, że 100 tys. 
rodzin chłopskich rozpo­
rządza taką samą połacią 
gruntu jak jedna rodzina 
Berlingeri.

A oto wymowa danych 
statystycznych. Na 5.130 
tys. gospodarstw chłop­
skich przypada we Wło­
szech 875 tys. ha. Bezrolny 
chłop włoski ma więc do 
wyboru albo zginać się pod 
jarzmem wyczerpującej pra 
cy u obszarnika, albo opu­
ścić ziemię rodzinną, by po 
większyć i tak już liczną 
armię bezrobotnych w mie­
ście. Niewiele jest lepsza 
rola małorolnego.

Kalabryjczyk nie ma naj 
mniejszych podstaw do te­
go. by zazdrościć swemu 

w Bazylicate 
(Lukania). W prowincji tej 
na 141 tys. małorolnych 
przypada 24 tys. ha, to jest 
tyle, ile znajduje sie w po 
siadaniu trzech większych 
tutejszych obszarników. W 
obu tych okręgach nie spot 
kasz* szkół ani sznitali. gruź 
lica i jaglica zbmraja ob­
fite żniwo. Chłopi - dzier­
żawcy. jak w średniowie­
czu, obok wysokiego czyn­
szu, składają świadczenia 
w naturze oddajac nbszarni 
knwi warzywa, drób,: jaja, 
owoce itp.

Największym właścicie­
lem ziemi jest we Wło­
szech Watykan. Biuletyn

kach przewodzi kler.
Swego czasu papież Pius 

XI nazwał Mussoliniego 
.mężem opatrznościowym“ 
dlatego tylko, że ten zaraz 
do pierwszej wojnie świato 
wej stłumił chłopskie wy­
stąpienia w walce o ziemię 
i wprowadził na wsi stare 
porządki. I do ostatnich 
dni kościół stoi na straży 
faszystowskich ustaw dla 
utrzymania chłopów w po-, 
słuszeństwie. a kardynał

lat. A równocześnie musiał 
ponosić olbrzymie koszty 
związane ze spłatą czynszu 
i obróbką zaniedbanej zie­
mi: Słowem w dalszym cią 
gu tkwi po uszy w dłu­
gach.

A oto przejmujące na 
wskroś opowiadanie o o- 
szukanej biedocie z Jannel 
lo (Crotone). Chłopi zajęli 
opuszczone tereny. Nie wy 
płoszyły ich stąd ani od­
działy osławionej policji 
„celere“, ani ekskomuniki. 
Ziemia zakwitła w ich rę­
ku. I wtedy zamiast żan- 
damerii rząd skierował do 
Jannelio jednego z mini­
strów. Przybył on z towa­
rzyszeniem orkiestry i opc 
ratorów filmowych. Ogło­
sił biedocie, że przyznano 
jej nowe przydziały ziemi 
i może je objąć w posiada­
nie. Minister przyrzekł do­
my, wodę i różne udogod­
nienia. 30 rodzin porzuci­
ło strony rodzinne.

— Były to przeważnie 
rodziny obarczone kilkor­
giem dzieci — pisała póź­
niej „Unita“. Każda liczy-

rząd chłopi. „Zrąb skleco- morza Jońskiego, przeby- \
ny jest z desek, a szczeliny 
pozatykane papierem. Pra­
wie całą przestrzeń miesz­
kalną zajmują dwie zbito 
w pośpiechu prycze. W 
jednym kącie kamienna

wał we wsiach Kalabrii i 
Lukanii i podzielił się swy 
mi obserwacjami z podró­
ży na łamach amerykań­
skiego pisma „New York 
Time Magazine“. -  ,Ci po-

:!’/j. kolei dodaje niemieckim re
wizjonistom animuszu do 
podnoszenia jeszcze większej 
wrzawy, jak o tym świadczy 
chór głosów reakcyjnej pra­
sy zachodnio-niemieckiej wo 
kół mianowania ks. Polzina.

Walka o stałą administra­
cję kościelną na Ziemiach 
Zachodnich, z taką stanow­
czością prowadzona przez 
Rząd Polski Ludowej, jest 
dalszym ciągiem tej walki, 
jaką lud polski na tych zie­
miach prowadzi) od dziesiąt 
ków i setek lat przeciwko 
naporowi germanizacji. Miał 
w te.i walce lud polski prze­
ciwko sobie zawsze niemiec 
ki klęr i episkopat. Miał 
przeciwko sobie zawsze Wa­
tykan, gdzie narodowe dążę 
nia Polaków wcale nie znaj­
dowały posłuchu. Albowiem 
Watykan działał zawsze ku 
większei chwale króla pru­
skiego, I jego godnych na­
stępców: Kajzera, Hitlera, a 
dziś — Adenauera.

Dlatego to memoriał Pola 
ków w Niemczech z roku 
1948 podzielił los wszystkich 
poprzednich skarg, składa­
nych przez Polaków w Wa­
tykanie.

Zachodzi jednak pytanie, 
czemu to kardynał Hlond i, 
cały episkopat polski ułatwi 
li Watykanowi milczenie w 
tej sprawie, zatrzymując o- 
ryginał memoriału przez la-

K o p p a  w ie lk ą  p rz y c h y ln o ść  
Raz jeszcze wraca prof. 

von Pastor do osoby kardy­
nała Koppa w kilka lat póź­
niej. Docierają wówczas do 
Watykanu skargi ludności 
polskiej w Rzeszy na udrękę 
dzieci nolskich, przemocą ger 
manizowanych w szkołach 
przy udziale niemieckiego 
kleru. A oto, jaki oddźwięk, 
znaiduia te skargi w Waty­
kanie. Pod data 18 kwietnia 
1907 roku czytamy w pbmięt- 
niu "■'’f Oostora:

„ P a p ie ż  i k a rd y n a ł  - S e k re ­
ta r z  S ta n u  sa ś w ie tn ie  p o in ­
fo rm o w an i o s p ra w a c h  n ie ­
m ie c k ich  i o k a z n ia  żyw a s y m ­
p a tię  fila N iem iec . J e s t  to 
p rz e d e  w szy s tk im  z as łu g ą  k a r ­
d y n a ła  K o n n a . N a sp ra w ę  p o l­
sk ieg o  s zk o ln ic tw a  w  N iem ­
czech  P ap ież  m a p o g ląd  w y ro ­
b io n y  i w v kazu .te  p e in e  z ro ­
z u m ie n ie  d la  n o litvczne.i s t ro ­
n y  tego  z a g a d n ie n ia . N a ro d o ­
w e d ą ż e n ia  P o la k ó w  w cale  n ie  
z n a jd u ją  w R z -m ie  p o s łu c h u “ . 
Za pierwszym razem cho­

dziło o papieża Leona XIII i 
kardynała Rampo]ię, który 
był Sekretarzem Stanu. Dru­
ga notatka dotyczyła papie­
ża Piusa X, a Sekretarzem 
Stanu był kardynał Merry 
del Val. Ale wszystko jedno, 
kto zasiadał na tronie pa­
pieskim — n a r o d o w e  
d ą ż e n i a  P o l a k ó w  
w c a l e  n i e  z n a j d u ­
j ą  w R z y m i e  p o ­
s ł u c h u .

Toteż niemniejszym uzna-
mem cieszył się w Watyka- ta całe w szufladach pryma 
nie następca Koppa na die- sowskiej kancelarii? Czy mo 
cezji wrocławskiej, kardynął że kierowała nimi troska o 
Bertram.^ On to_ — przy los tak cennego dokumentu, 
współudziale ówczesnego którego nie można posyłać 
nuncjusza papieskiego, w Pol byłe jak i przez byle kogo, 
sce, Achillesa, Ratti, pćźiyej- lecz trzeba go powierzyć
szego papieża Piusa XX — 
wystąpił gwałtownie podczas 
ałuri i-i~K:scytowej na Gór­
nym Śląsku przeciwko Pol­
sce i Polakom, a zwłaszcza

szczególnej pieczy osoby naj 
bardziej zaufanej? Gdyby 
tak było — stanowiłoby to 
istotnie przejaw chwalebnej 
troski o los cennego pisma.

Chłopi kalabryjscy. Obraz współ, malarza włoskiego

Marmaggi niedawno jesz- ła od 7 do 10 osób, ogółem 
cze groził ekskomuniką 250 osób... Gdy chłopi przy 
tym chłopom, którzy do- byli na miejsce zamiast 
magali sie wprowadzenia przyrzeczonych domów za 
umowy zbiorowej. stali... baraki. Przystąpili
mm*

Manifestacja chłopów włoskich

W odróżnieniu jednak od następujące dane: „Waty- 
urojonego bogacza holender kan przez różne organiza- 
śkiego Kannkfersztana. wio cje kościelne rozporządza 
ski baron Baracco jest po obszarem 465 tys. ha, stówa 
stacią realną. Po«iada on w rzyszenią handlowe — 497 
Kalabrii 22 tys. ha gruntu, tys. ha. a stowarzyszenia

W roku 1950, gdy wy­
czerpały się cierpliwość 
chłopów, ruszyli do walki

__ , _ x , , - o ziemię i chleb. Rząd zde
Narodowego Instytutu Go- cydował się n* „reformę 
spodarki Wiejskiej podaje rolną“. I tym razem o-

szukały koła rządowe chło 
pów. Zamiast 4 miln. ha o- 
trzymąlt oni tylko 177 tys. 
ha. V i  myśl tej „reformy“ 
chłop został właścicielem 
ziemi tylko na okres 30

do pracy. I oto pewnego 
dnia, gdy zboża jeszcze nie 
dojrzały, chłopów wysied­
lono z baraków. Trzeba 
było sprzedać żyto, gdyż 
potrzebne były pieniądze 
na budowę mieszkań. Ćier 
pliwi chłopi sklecili szała­
sy ze słomy i desek.

A oto jak opisuje „Uni­
ta“ szałasy, w których o- 
siedlili się oszukani przez

kuchnia, w drugim — 
skrzynia, zastępująca sza- 
fę.

Na jednej z pfycz leży 
oblepione muchami nie­
mowlę. Jest zupełnie nagie, 
w ręku trzyma kawałek 
kukuiydziariego placka, 
ssąc go uez przerw>. W tej 
klitce mieszka 12 osób. Pry 
cza stojąca z lewej strony 
należy do Luigi Janopoli, 
Jego żony i 6-ciorga dzieci. 
Właścicielami drugiej pry­
czy są Michele Muscara, 
jego syn i córka. Śpią 
wszyscy razem. Gdy pada 
deszcz, na pryczach powsta 
ją kałuże, gdy szaleje wiatr 
trzeba przytrzymywać 
dach, by nie został porwa­
ny... Instytucje rządowe 
przeprowadzające „refor­
mę" stoją na straży inte­
resów obszarniczych. W 
wielu okręgach obszarnicy 
odbierają chłopom zbiory 
z pól przydzielonych im 
„raformą".

Chłopi rozumieją, że zo­
stali oszukani. Niedawno

łudniowi chłopi — opowia­
da Levi — nie stanowią 
już dzisiaj bezmyślnej ma­
sy zobojętniałych na wszy­
stko niewolników, ślepo od 
dając swe głosy na iistę 
rządową. Pragną nie tylko 
chleba, ale i wyzwolenia, 
pragną ludzkiej godności, , 
a to, jak są przekonani, 
można zdobyć tylko włas­
nymi rękoma“.

Dane zaczerpnięte z biu­
letynu „Solidarita democra 
tica“ wskazują, że w okre­
sie rządów de Gasperiego 
(1948—1952) we Włoszech 
zginęło w walkach i od­
niosło rany kilkanaście ty­
sięcy mieszkańców, a 139 
tys. osadzono w więzie­
niach. W 2/3 byli to chłopi. 
Nie przeraża ich krwawy 
terror. W końcu września 
br. „Unita“ doniosła, że w 
okręgu Caltanisetta (Sycy­
lia), chłopi wyszli o świcie 
z narzędziami w ręku i 
transparentami na pola 
Gallitano, Ravecca, Gebia- 
rossa i Vaccarigio i zajęli 
ogółem 9.400 ha. Chłopi 

włoski pisarz i artysta-ma-' włoscy protestują w ten 
larz Carlo Levi odwiedził, sposób przeciwko polityce

przęriwko księżom narodo- Ale przecież, jak wynika z 
wości polskiei, którzy kieru- dwóch listów kanclerza ku­
jąc się nakazami patrictyz- rii warszawskiej do Sekreta
mu, nawoływali do ałosowa- 
n!a za pó^ka. Onerdajac skut 
ki działalności Bertrama pod 
czas plebiscytu śląskiego, 
ówczesny premier Witos 
stw‘»’v]7?l na posiedzeniu Ra­
dy Ministrów w dn, 6 grud- 
n :a io“o rovn.

„ G d y b y  n ie  ro z p o rz ą d ze n ie  
h is k u n a  B e r tr a m a  — trz y  
c z w a r te  lu d n o ś c i g ła sk a  o p o ­
w ie d z ia ło b y  sie  za  P o ls k ą “ . 
Watykan nie poprzestał ie 

dnaa na udzieleniu B'rtra- 
mowi swego poparcia. V/ su­
kurs wysłał mu jeszcze spe­
cjalnego „delegata apostol­
skiego“, wyposażonego w bar

rza Stanu W Watykanie, 
Mor.rignore Tardini, pod ko 
nieć roku 1948 zdarzyły się 
aż dwie godne okazje do 
Rzymu i to okazie bardzo 
zaufane, skoro powierzono 
im przewiezienie dokumen­
tów najbardziej - tajnych, w 
obawie widać, by nie skom 
promitowaly kiedyś kurii w 
oczach społeczeństwa pol­
skiego.

Nie brak okazji więc, lecz 
zupełr.ie inne motywy zde­
cydowały o losie memoria­
łu Z jednej strony lekcewa 
zenie narodowych interesów

dzo szerokie pełnomocnictwa, Polaków, a z drugiej lęk 
r-rałata Ogno Sera. Co zaś przed narażeniem się na nie 
ten dostojnik watykański wy zadowolenie Watykanu skło 
prawiał na Śląsku, można so niły episkopat poląki do 
b:e z łatwością wyobrazić, przetrzymania memoriału, 
jeśh nawet, tak k leryków  i Episkopat wie dobrze, że 
oddany Watykanowi dzień- tam interesy narodowe Pola 
, ' „Czas ‘ krakowski ków nie maja posłuchu.
(z 7. VII. 1921 r.) nie potrą- Tylko, że dziś interesy na
f i l  św opanować:

„N ie  w c h o d zą c  w  szczegó ły  
— p is a ł — trz e b a  s tw ie rd z ić , t e  
¡Tri,,*,,, ¡ \ło n s l~ „ o r r  O snfi r e p r e ­
z e n to w a ł n a  Ś lą sk u  n ie  K u rie  
R zy m sk a , le c z  rzafi p ru s k i,  n a  
b a rd z ie !  n ie p rz y ja z n e  w o b ec  
n a s  w y s tą p ie n ie  n ie  m ó g łb y  so ­
b ie  p o zw o lić " .

rodowe Polski nie są już 
więcej igraszką w rękach.ob 
cych i wrogich nam sił. Na­
ród polski stał się suweren­
nym i niepodzielnym gospo­
darzem swego kraju, pilnie 
strzegącym swych interesów

jak sam je określił, „nie­
szczęśliwe południe“. Prze 
mierzył pustynne równiny 
Siła, gliniaste doliny gór­
skich rzek wpadających do

rolnej rządu. Walczą w
szeregach włoskiego ruchu 
demokratycznego o chleb 
i utrwalenie pokoju.

P. Z.

Tak to Watykan próbował narodowych. Odkąd istnieje 
za wszelką cenę uratować Polska Ludowa — losy Pol- 
Sląsk dla Niemiec. A gdy mi ski, losy naszej kultury j ję 
mo wszystkie intrygi impe- zyka spoczęły w pewnych i 
rializmu, popierane przez niezawodnych rękach wła- 
Watvkan, część Śląską wte- dzy ludowej i zjednoczonego 
dy do Polski wróciła — Wa wokół niej narodu, 
tykan rozpoczął wielką grę, (Życie Warszawy)

¥

administrację kościelną na 
tych ziemiach w zależności 
od niemieckiej hierarchii ko 
ścielne.i Miała się ta gra po 
wtórzyć po ćwierćwieczu, za 
naszych czasów, gdy wresz­
cie wszystkie ziemie polskie 
na Zachodzie — i tym ra­
zem. wbrew Watykanowi — 
wróciły na zawsze do Oj­
czyzny. Watykan uparcie 
wzbrania się uznać granice 
na Odrze i Nysie. A sprze­
ciwiając się ustanowieniu 
stałej administracji kościel­
nej na tych ziemiach, daje 
broń w rękę odwetowcom i 
rewizjonistom niemieckim.

Najnowszym aktem tej 
wrogiej Polsce polityki Wa-/ 
tykanu było mianowanie 
Niemca, „niejakiego ks. Lud 
wiga Poiżina. na stanowisko 
wikariusza kapitulnego tzw. 
„Wolnej Pralatury“ w Pile. 
Posunięcie to. jak klamra, 
spina antypolską poktykę 
Watykanu z czasów power- 
salskich z czasami dzisielszy 
mi. Sama bovziem instyt"cia 
„Wolnej Pralatury" w Pile 
jest dziwolągiem 'administra 
cyjnym z tamtych lat, kiedy 
to z całej archidiecezji gn'eż 
nieńskiej, przywróconej Poi 
sce, ten jeden strzęp z.iomi 
pozostał przy Niemczech. Wa 
tykan, chcąc zademonstro­
wać, że nie podoba mu si<3 
odebranie Niemcom ziem poi 
skich zaboru pruskiego u-- 
tworzył odrębna jednostkę 
pn. „Freie Praelatur Schnei 
demuehle“, ku ogromnej sa 
tysfakc.ji niemieckich szowi 
nistów. Dziś Piła znajduje 
się w Polsce, a Watykan wy 
ładowuje swói zły humor, 
rozdając fikcyjne nominacje 
niemieckim księżom na pol­
skie parafie i diecezje. Co z

i
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O D  R E D A K C J I
Przedstawiamy naszym 

Czytelnikom pierwszy nu­
mer tygodniowego dodatku 
społeczno - kulturalnego 
„Głosu Wybrzeża“. Spójrz 
cie na tytuł: „Dziewiąta 
fala“. Być może, nie jed­
nego z Was zastanowi ta 
nazwa. Na Wybrzeżu, 
wśród ludzi morza, nie 
trzeba tłumaczyć jej zna­
czenia. Nawiązuje ona do 
starych, ludowych legend, 
jakoby co dziewiąta fala 
byia szczególnie silna, wy 
soka. Oznaczała przypływ. 
Stanowiła siłę. zdoiną do 
zniszczenia każdej prze 
szkody.

I życie naszego społe­
czeństwa posiada swoje 
dziewiąte fale“, które bu 

rzą resztki starych nawy­
ków i uprzedzeń — po­
magają kształtować obli­
cze n o we g o .

Taką właśnie „dziewią­
tą faią“, ważnym czynni­
kiem w ożywieniu zaintere 
sowań kulturalnych na 
Wybrzeżu — pragnie się 
stać nasz tygodniowy do­
datek kulturalno-społecz­
ny.

Na jego łamach oma­
wiać będziemy podstawo­
we problemy życia kultu­
ralnego na Wybrzeżu, za­
poznawać szerokie rzesze 
Czytelników z twórczą 
działalnością naszych pla­
cówek kulturalnych, arty­
stycznych i naukowych.

Tematyka — jakże roz­
legła. Zadania — jakże za 
szczytne. Troska o szybki 
rozwój i poziom poszcze­
gólnych gałęzi sztuki, lite­
ratury i teatru, plastyki i 
architektury, muzyki i ki­
nematografii — troska o 
wysoki poziom pracy do­
mów kultury i świetlic — 
poziom i treść nauczania 
w szkołach i uczelniach 
wszelkiego typu, troska o 
właściwą atmosferę pracy 
ośrodków twórczych na 
Wybrzeżu — systematycz­
ne omawianie podstawo­
wych problemów kultury 
regionalnej — popularyza 
cja postępowych morskich 
tradycji narodu polskiego 
ił„ narodowej kultury pol­
skiej — oto główne zada­
nia „Dziewiątej Fali“.

Realizacji tych zadań, 
dokonaniu śmiałego prze­
łomu w ożywieniu życia 
kulturalnego na Wybrze­
żu — podporządkowane bę 
dą wysiłki zespołu redak­
cyjnego i starania szero­
kiego aktywu współprą-

M I Ę D Z Y N A R O D O W Y
K O N K U R S
IM. F. CHOPINA

Konkursy pianistów im. 
Fryderyka Chopina cieszą 
się ustaloną sławą w ca 
łym kulturalnym świecie. 
Najbliższy V Międzynaro­
dowy Konkurs Chopinów' 
ski odbędzie się w nowym 
gmachu Filharmonii War 
szawskiej w czasie od 22 
lutego do 21 marca 1955 r. 

Konkurs odbędzie się w 
trzech etapach. W I etapie 
kandydat ma wykonać je­
den nocturn (spośród 11 
wymienionych w regułami 
nie), dwie etiudy i jeden 
utwór dowolny (również 
przewidziany programem) 
oraz jednego polonefe.

Występy uczestników bę 
dą punktowane w skali od 
1 do 25 przez sąd konkur­
sowy, złożony z wybitnych 
muzyków polskich i zagra­
nicznych. Warunkiem przej 
ścia kandydata do II etapu 
jest uzyskanie w pierw 
szych eliminacjach prfecięi 
nej minimum 16 punktów 
(dobre wykonanie).

Program II etapu prze­
widuje obowiązkowe wy­
konanie preludium cis- 
moll op. 45, dwóch dal­
szych etiud oraz trzech ma 
żurków i jednej sonaty b- 
moll bądź h-moll lub też 
dwóch dużych form obję­
tych regulaminem.

W III etapie obowiązuje 
wykonanie koncertu e-rnoll 
lub f-moll z towarzysze­
niem orkiestry.

Ustalono następujące na 
grody: I — 30.000 zł, II —
25.000 zł, III — 20.000 zł, 
XV — 15.000 zł, V — 10.000 
zł oraz pięć wyróżnień po
5.000 zł. Tradycyjnie za 
najlepsze wykonanie ma­
zurków przyznana zosta­
nie specjalna nagroda.

Termin pisemnych zgło­
szeń kandydatów w wieku 
0dl8 do 32 lat urływa w 
dniu 17 października 1954 
roku.

cowników pozaredakcyj- 
nych — czołowych przed­
stawicieli świata nauki, 
kultury i sztuki.

A jeśli „Dziewiąta Fala“ 
przyczyni się choć w czę­
ści, do ożywienia życia 
kulturalnego na Wybrze­
żu, do wzrostu kultural­
nych zainteresowań nasze 
go społeczeństwa — zaspót 
redakcyjny będzie uważał 
»woje zadanie za wyko­
nane. WGODMOWY PODATEK SPOEECZMOKi/lTURMIVV G ÏO W V m m m

M a c i e j  S ł o m c z y ń s k i

NAJWAŻNIEJSZY JEST CZŁOWIEK
ISTNIEJE ' starożytna 

przypowieść (a jeśli 
nie istnieje, to pozwól 
cie, że ją wymyślę) o 
pewnym mędrcu, któ­

ry zapragnął uczynić ludz­
kość szczęśliwą. Ale gwar, 
jaki czynili ludzie , wokół 
niego, przeszkadzał mu tak 
bardzo w rozmyślaniach 
nad tą sprawą, że udał się 
na pustynię i tam pozostał. 

Po długich latach samot­
nych dociekań, wydało mu 
się wreszcie, że odkrył 
prawdę. Pośpieszył więc ku 
stronom zamieszkanym, tą 
samą drogą, którą ongi 
przybył.

Ale kiedy pó wielu 
dniach wędrówki napotkał 
wreszcie pierwszego czło­
wieka i podbiegł ku niemu, 
chcąc podzielić się z nim 
swoją tajemnicą, by uczy­
nić jego życie piękniej­
szym — okazało się, że jest 
to niemożliwe. Stała się 
rzecz nieprzewidiana. Oto 
w ciągu długich lat samot­
nością mędrzec zapomniał 
mówić i nie umiał się już 
porozumieć z nikim.

Tyle mówi starożytna o- 
powieść, wymyślona przeze 
mnie dziś rano. Jak każda 
bajka, kryje ona w sóbie 
wniosek moralny. A brzmi 
on tak: kto żyje w oderwą 
niu od łudzi i ich codzien 
nych trosk, ten nie pomoże 
ludziom, chociażby miał 
najlepsze chęci, bo nie bę­
dzie się umiał z nimi poro­
zumieć.

Dlaczego właśnie ten 
wniosek kładę tuż pod na­
główkiem pierwszego nu­
meru pisma poświęconego 
zagadnieniom kultury i 
powstającego w tak waż­
nym dla całego narodu 
okresie dyskusji nad te­
zami na 'drugi Zjazd 
PZPR?

Robię tak, gdyż myślę, że 
my — robotnicy, chłopi, in­
teligenci pracujący i artyś­
ci nowej epoki — mamy 
prawo stawiać coraz to no­
we żądania -naszym cza­
som. Domagamy się — w 
zamian za nasz wielki 
trud przy umacnianiu pod 
staw nowego ustroju w na- 
s^ym kraju — prawa do 
szczęścia i dobrobytu, któ­
ry nie był udziałem na­
szych ojców. I nie powin­
niśmy się tego wstydzić, 
gdyż po to właśnie wybu­
chają rewolucje, aby wyr­
wać prawo do szczęścia z 
rąk nielicznej garstki wy­
brańców i oddać je całemu 
narodowi.

Dlatego mamy prawo do 
pełnego rozwoju, kultural­
nego i nie wolno nikomu 
tego prawa lekceważyć. 
Przez lekceważenie, rozu­
miem w tym wypadku nie­
dostateczną troskę o roz­
wój ośrodków kultural­
nych. Lekceważenie to, jest 
czasem wynikiem wrogoś­
ci, a czasem, po prostu — 
głupoty. Głupota polega tu 
na niezrozumieniu oczywi­
stego faktu,, że przebudowa 
psychiczna społeczeństwa 
i jego rozwój kulturalny, 
to przecież/właściwie jed­
no i to san/o. Niesposób jest 
w ogóle rozważać życia 
któregokolwiek narodu, nie 
rozważając jednocześnie

poziomu jego rozwoju kul­
turalnego.

Ktokolwiek rozumuje 
inaczej, ktokolwiek sądzi, 
że można umacniać rewo­
lucję w naszym kraju, nie 
umacniając kultury mas — 
ten wstępuje nieuchronnie 
na wrogie nam pozycje i — 
jak ów mędrzec, który 
odszedł od ludzi i chciał 
myśleć o ich szczęściu, nie 
widząc ich i nie słysząc — 
straci łączność z masami 
i nie znajdzie już z nimi 
wspólnego języka. Gdyż 
rewolucja to nic innego, 
jak właśnie: odebranie jaś- 
niepanom ziemi, fabrykan­
tom — fabryk, udostępnie­
nie masom prawa do nau­
ki, do dobrobytu i  danie 
każdemu rriożności przeży­
wania zjawisk kultural­
nych w formie, w jakiej 
przed tym mogli przeżywać 
je tylko ci, którzy gęstą 
kratą ciemnoty i zabobonu 
oddzielili lud od wiedzy, 
chleba i piękna zawartego 
w książkach, obrazach, 
symfoniach i dziełach mi­
strzów teatru.

Jak ogromne znaczenie 
przywiązywali do spraw 
kultury, już w pierwszych 
dniach Wielkiej Rewolucji, 
przywódcy partii bolsze­
wickiej, niech świadczy 
fakt, że Lenin oparł się de­
cyzji Rady, która nakazy­
wała zamknąć Teatr Wiel­
ki w Moskwie, gdyż zjadał 
on ogromne ilości węgla po­
trzebnego dla lokomotyw 
odchodzących na front. To 
postanowienie Lenina jest 
najdoskonalszym przykła­
dem wspaniałej daleko- 
wzroczności. ogarniającej 
jednocześnie realia wojny i 
znaczenie, jakie sprawy 
kultury miały dla podnie­
sienia świadomości walczą­
cych komunistów.

Dlatego właśnie przej- ; . 
muje mnie niepokojem 
dość częsty u nas objaw 
lekceważenia . kultury, o 
którym wspominałem po­
wyżej. Istnieje jeszcze 
gdzieniegdzie pogląd — (a 
można go usłyszeć, nieste­
ty, nierzadko w naszych 
szeregach!) — że kultura 
mas (wraz z dobrobytem 
materialnym) nie jest 
o s t a t e c z n y m  c e ­
l e m r e w o l u c j i ,  ale 
czymś w rodzaju kawy po 
obiedzie, jakimś dodat­
kiem, który być może nie 
przeszkadza w produkcji, 
ale na pewno nie jest jed­
nym z najistotniejszych ce 
lów przemiany naszego kra 
ju w drodze do socjalizmu.

Niepokój mój wynika, 
przede wszystkim z przy­
słowiowo już niechętne­
go i lekceważącego stosun­
ku» do zagadnień kultural­
no-oświatowych na tere­
nie większości zakładów 
produkcyjnych. Dowodem 
tego niech będzie zdumie­
wający fakt, że chociaż pla ! 
ny finansowe są zwykle z 
trudem utrzymywane na I 
preliminowanym poziomie, I 
to jednak fundusz kultu- ! 
rałno-oświatowy jest prze-( 
ważnie pod koniec roku nie j 
wydatkowany. Dzieje się | 
tak dlatego, gdyż w więk­

szości wypadków ani dy­
rekcja, ani organizacja par 
tyjna, ani rada zakładowa 
— n i e  w i e d z ą  p o  
p r o s t u ,  co z r o b i ć  
z „pieniędzmi na kulturę". 
A nie wiedzą, bo nigdy się 
tym nie interesować. Zwie 
dzilem w ciągu ostatnich 
lat wiele objektów prze­
mysłowych, spółdzielni pro 
dukcyjnyph i brygad SP. 
Prawie wszędzie uderzył 
mnie ten sam objaw: brak 
wykwalifikowanego świe­
tlicowego, chociaż w bud­
żecie jest suma na utrzy­
manie wykwalifikowane­
go świetlicowego — brak 
dobrej biblioteki', albo w 
ogóle biblioteki, chociaż 
w budżecie jest suma na 
zakup książek — brak 
świetlicy, chociaż obo­
wiązkiem kierownictwa za­
kładu jest dopilnowanie, 
aby była świetlica. Często 
świetlica jest, ale służy ona 
wszystkiemu, tylko nie te­
mu, czemu służyć powinna.

Oczywiście, sprawy, któ­
re poruszyłem powyżej są 
tylko fragmentem ogrom­
nego kompleksu zagadnień 
związanych z walka n o- 
w e g o  z e  s t a r y m  
w naszej ojczyźnie. Źródła 
tych niedomagali tkwią czę 
sto w samym zakładzie 
pracy, ale równie często 
przyczyną ich jest zły styl 
pracy rad narodowych, te­
renowych organizacji par­
tyjnych i ZMP, które ma­
jąc do czynienia ze spra­
wami doraźnymi i „pierw­
szoplanowymi“, spvchają 
zagadnienia kulturalne „na 
później", nie rozumiejąc, że 
od tych snraw w wielkim 
stopniu zależy powodzenie 
takich akcji, jak np. skup 
zboża. Przecież nic innego, 
jak tylko świadomość czło 
wieka decyduje o wykona­

niu jego zobowiązań wo 
bec państwa.

Nasze nowe pismo, któ­
re ukazuje się wcale 
nie za wcześnie, bo dopie­
ro pod koniec dziewiąiego 
roku władzy ludowej, jako 
jedyny periodyk na tych 
terenach, poświęcony w 
całości sprawom kultury, 
ma wielka i niesłychanie 
odpowiedzialną rolę do 
spełnienia. Ukazuje się ono 
na obszarze, • który przez 
setki lat był pod obstrza­
łem najcięższych dział pro­
pagandy wroga. Akcja wy­
naradawiania. nie będącą 
niczym innym, jak próbą 
zastąpienia polskiej kultu­
ry — pruską, poczyniła wy 
łomy w świadomości ludzi 
zamieszkujących te część 
kraju. Równocześnie żyje­
my w pełnym ogniu bitwy 
klasowej prowadzonej z 
coraz większą zaciętością, 
zarówno w miastach 1ak i 
na wsi.

Zakres pracy pisma bę­
dzie olbrzymi i odpowie­
dzialność jego będzie więk 
sza niż objętość. Dlate­
go właśnie, każda jego 
szpalta powinna być wy­
korzystana celowo i po­
winna zawierać w so­
bie dowody najwyższe­
go  ̂ wysiłku ludzi z nim 
związanych. Na nas, dzia 
łaczach kultury, krytykach 
i pisarzach spoczywa zasz­
czytny obowiązek uczynie­
nia z tego skromnego do­
datku tygodniowego — pi­
sma, które .będzie cennym 
orężem partii w walce na 
wsi i w mieście. Walka ta 
toczy się o przebudowę 
świadomości człowieka, a 
celem jej jest forma ustro­
ju, wyrażona w naipiek- 
niejszym i najważniejszym 
słowie, jakie znają nasze 
słowniki: s o c j a l i z m .

C oraz  p ię k n ie jsz e  s ta je  się 
n asze  m ia s to . P a m ię ta m y  k ie  
dy  leża ło  w  g ru z a c h  — ty l ­
ko  c z ło w iek  o b u jn e j  f a n ­
ta z j i  m ó g ł w y o b ra z ić  sobie  
w ów czas  u ro k  u lic  1 u lic z ek  
S ta re g o  G d a ń sk a .

K o c h am y  to  m ia s to . P o m a ­
g a liśm y  p rz y  u p rz ą ta n iu  
ru in . b u d o w a liśm y  od n o w a  
d o m y , w  k tó ry c h  w ie lu  z 
n as  dziś m ieszk a . N asze  d o ­
m y  s ta ją  s ię  7  k a żd y m  d n iem  
w sp an ia lsze . N ad  ich  o zdo ­
b ien iem  p ra c u ją  n a jw y b it­
n ie js i  a r ty ś c i  — m a la rz e  i 
rz e źb ia rze . Ic h  d z ie łem  są 
p ię k n e , k o lo ro w e  ty n k i,  śc ień  
n e  ^ a lo w id ła ,  rz e źb y , m is te r ­
n ie  k u te  la ta rn ie  i ozd o b y , 
z k tó ry c h  w y ro b u  G d ań sk  
s ły n ą ł d a w n ie j za m o rzam i.

O to k u ty  h e rb  G d a ń sk a  n a  
D om u R zem io s ła  p rz y  u l. 
P iw n e j z w id o k iem  n a  m a ­
sy w n a  sy lw e tk ę  w ieży  K a ­
t e d r y  M o rsk ie j.

SZPĘGAWSKIE WIECZORY |
Droga Redakcjo!
Jeszcze nigdy nie pisałam do Waszej gazety. Ale 

teraz i ja postanowiłam napisać. Dowiedziałam się, 
że w tym miesiącu będziemy mogli oglądać i czytać 
pierwszy numer ilustrowanego dodatku kulturalnego 
„Głosu Wybrzeża“.^My, w Szpęgawsku, bardzo ucie­
szyliśmy się tą wiadomością. Bo w naszej wsi mamy 
bardzo niewiele rozrywek kulturalnych, bardzo mało 
korzystamy z radia i kina. Do miasta jest daleko, a 
do nas, do Szpęgawska, rzadko kto przyjeżdża. Nie 
mamy nawet własnej świetlicy. To znaczy — mieliś­
my, ale...

Litery nierówne, stawia­
ne nienawykłą dó pióra rę 
ką. I podpis: Gertruda Da­
szek, gromada Szpęgawsk, 
poczta Starogard.

* * *
Czeroka, asfaltowa auto 

strada' gładko niesie 
lekką „Skodę“. Mijamy po 
kryte szronem pierwszego 
przymrozku pola, szeroki­
mi serpentynami przejeż­
dżamy przez malowniczy 
las.

Oto i Szpęgawsk. Wieś? 
„— to za dużo. Osada? — 
za mało. Raczej coś pośred 
niego. Kilka domów 
wzdłuż drogi, kilka przy 
bocznym, dojazdowym trak

cie. Wśród wysokich drzew 
bieleją ściany dużego bu­
dynku. Jeszcze do roku 
1945 mieszkał tu baron 
von Paleske. Potem urzą- 
dzono tu świetlicę. Miesz­
kańcy Szpęgawska chęt­
nie spędzali w niej 
długie wieczory, wspo­
minając czasy, gdy tylko 
z daleka obserwować mo­
gli oświetlone okna jun­
kierskiego dweru. Ale nie 
trwało to zbyt długo. Pa­
łac wynajęto jakiemuś 
przedsiębiorstwu z Gdań­
ska i w ciągu dwóch mie­
sięcy w roku — pomiesz­
czenia rozległego budyn­
ku rozbrzmiewają głosami

» Z W A D Y  M IŁ O S N E «  M O L IE R A
W  P A Ń S T W O W Y M  T E A T R Z E  » W Y B R Z E Ż E «

ROMAN BUBIEC: Szkice kostiumów

RĘBAJŁO 
Gustaw Sielicki

MASKARYL 
Bogumił Kobiela

ROLI DOK 
Michał Werchowskl

ŁUCJA
Maria Moździeniówna

ER&ST
Zygmunt Tadeuslak

dzieci, spędzających tu let 
hie wakacje. W ciągu po­
zostałych dziesięciu miesię 
cy — pałac stoi pusty. 
Świetlicę przeniesiono do 
odległych o 2 kilometry 
od Szpęgawska, Zdunów.

» * *
A oto , i Gertruda Da­

szek. Jest zaskoczona nie­
spodziewaną wizytą. Prze­
cież dopiero przed dwoma 
dniami wysłała swój nie­
śmiały list do Gdańska. 
Teraz stoi przed nami — 
trochę speszona, ale już 
uśmiechnięta.

Izba jest przestronna, ja 
sna. W oknach kwiaty. 
Jakże ciekawe i wiele mó 
wiące zestawienie: stary 
piec kuchenny, stare, pry­
mitywne meble, pamięta­
jące dawne życie kaszub­
skiej wsi — i nowe, jasne, 
kupione na raty w CHPD- 
owskim msfgazynie. A w 
kącie, wysoko pod sufi­
tem, niczym na barwnym 
plakacie, propagującym ra 
diofonizację wsi — głośnik 
miejscowego radiowęzła.

— Myślicie, że działa? 
Nieczynny. Są trudności z 
wykupieniem oddanej do 
naprawy aparatury nadaw 
czej radiowęzła. Pieniędzy 
brak. A może i nie tylko 
pieniędzy...

— No, a inne rozryw­
ki?...

— Czasem przyjeżdża do 
nas kino objazdowe, cza­
sem zawita ekipa „Arto- 
su“, czasem zabłądzą do 
nas prelegenci TWP. I to 
chyba wszystko... Nudno, 
badzo nudno jest w aaszej 
wsi...

— A świetlica? A włas­
ny zespół artystyczny? A 
wieczory czytelnicze?...

Gertruda Daszek macha 
wymownie ręką: „Jak by­
ła świetlica w Szpęgaw­
sku, w „pałacu“, to i lu­
dzie schodzili się tam chę­
tnie, i własny zespół był. 
i w ogóle „coś się działo". 
Teraz jednak...“

— Macie przecież świetli 
cę w Zdunach?

Gertruda Daszek jest 
zdziwiona. Przybysz z 
Gdańska widocznie leszcze 
ni« ¿TT;-0
thea w Zdunach .. 
(Dokończenie na str. 2)
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|  _^_JTANISŁAWA FLESZAROWA, f

!  Z . G B A N S K A  j
I Pamiętasz tutaj wiosny pierwszy powiew —
£ dymiącą mgłą Motławę,
I nawy Marienkirche w niskich, mrocznych cieniach?
1 Gdańsk klęski i pokory,
|  Gdańsk klęczący na zgliszczach twojego zwątpienia...? §

|  Pamiętasz? Twóje serce w utratach okrzepłe,
= jak trudno było rozgrzać moich marzeń ciepłem?
|  Jak' trudno było wierzyć — w palcach odrętwiałych I 
|  podnosząc z ziemi sUczątki rzeźby ocalałej —
|  że kieCyi kształt w sr.. mnienia marzenie przybierze, |  

że błysną znowu miedzią z blach odarte wieże, 
że ceglanym rumieńcem domy się zapalą — 
a cisza zabrzmi pieśnią, młodą i zuchwałą...

Moje listy, pisane wśród dni pracowitych,
|  spadały pocałunkiem — do twych rąk matczynych |  
£ znosząc lat niestrudzonych radosne nowiny. i
|  I wiem — z jaką radością dałaś się pokonać,
E 2 jaką ulgą przyjęłaś klęskę zwątpień niskich, 
z które były pokarmem twoim od kołyski, 
i a które wreszcie teraz serce opuściły, 
z Ciesz się! Ludzie budują.
|  A ja jestem z nimi. |
|  £
£ Ten list nadaję z poczty przy ulicy Długiej.
£ O, ile barw i kształtóu: olśniewa mi oczy!
£ Ile słów nienazwanych pod pióro sie tłoczy,
£ ile westchnień radosnych poprzez serce płynie —
5 — Wczoraj byłam na filmie w naszym .ucrvm  kinie, i 
£ przedwczoraj — w nowym, domu przy ulicy Tkackiej £ 
= miałam swój ósmy w Gdańsku Wieczór Literacki. — |  
E Mówiłam., z myślą bliską o domu i tobie,
Ę twarde i czułe wiersze o budowie —
|  — mówiąc, patrzyłam w oczy murarzy i cieśli, - 
£ którzy ranione miasto cegłami podnieśli. £

§ Nad stocznią - • ptasi przelot uskrzydlonych dźwigów, |  
E w dali, nad mglistym portem —
|  dymów gładkie smugi... £
5 \  •
|  Ten list — nadaję z poczty przy ulicy Długiej —
§ 2 miasta, które uparta i natchniona praca 
|  w przeszłości młodej szacie — hlsioi .i powraca.
fitimiiiiiiiiim iiimimiiiHiiiimiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiii,|l|, im M| | | , | | | | | | | , l| l, | | , | | | , , 11111, 1,| , | , fn7

Z  ostatniej chwili

Redakcji, co z „dziewiątą falą" 
rusza dziś w drogę ku zdobyczom.
zdobycia wszystkich serc Wybrzeża 
w pomyślnych rejsach

.'.REJSY-
życzą.
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SIŁA Ż Y W E G O
SŁOWA
Mi cysiącacfl ś w ie tl ic  ia -  

n ry c z n y c h  i m ie js k ic h , lu d z ie  
p ra c y , n a sz a  m ło d z ież , ro z w i­
ja  swro je  u z d o ln ie n ia  — zd o ­
b y w a  w ied zę  1 k u l tu r ę .

O d b y ty  o s ta tn io  w  W arsza ­
w ie I  O g ó ln o p o lsk i K o n k ttrs  
R e c y ta to ró w  s ta n o w ił p rz e ­
g lą d  d o ro b k u  a k ty w u  ś w ie tl i­
cow ego  — lu d z i, k tó rz y  ży ­
w ym , p o e ty c k im  s łow em  
k s z ta ł tu ją  św iad o m o ść  w ła sn ą  
i in n y c h .

W śród  175 re c y ta to ró w  z ca 
le j P o lsk i by ło  ta k ż e  k ilk u  
p rz e d s ta w ic ie li  z W ybrzeża . 
O to n ie k tó rz y  z n ic h , w  r y ­
s u n k a c h  J . ŻEBROAVSKIEGO:

L id ia  Ł.1pka — 18-le tn ia  u - 
c zen n lca  z G d y n i re c y to w a ła  
,,K o n c e r t  W o jsk ieg o “ i f r a g ­
m e n t „ P a m ią tk i  z C e lu lo zy “ .

E u g an la  C h ru śc ie lsk a  — m ło 
da k& szubka za S k a rszew  
b y ła  g o rą c a  o k la sk iw a n a  i  o - 
t rz y m a ła  w y ró ż n ie n ie  za  p ię k  
n ą  r e c y ta c ję  „K aszu b sk ieg o  
m o n o lo g u “ .

Z d z is ław  S z y m a ń sk i — ze- 
te m p o w ie c  z G d a ń sk a , o tr z y ­
m a ł n a g ro d ę  za re c y ta c ję  u t ­
w o ró w  L eo n a  P a s te m a k a .

L e s z e k  H e r d i e ą e n
Itim iitm iim miiim mimiimmiiiiiiimmiiiiimiiiiiiiiimnimiiiiimimiiiliiiiiiiiiHlHiiiM lIPOEZJA -  ZOSTANIE

r  o
Poeta — trubadur. Poeta — romantyk. Poeta — kpiarz Poeta „snu i 

drwiny“. Poeta bardzo smutny i bardzo wesoły — uśmiechnięty uśmie­
chem dziecka i uśmiechem doświadczonego życiem ironisty. Wzniosły 
i jarmarczny. Zamyślony i beztroski. Patetyczny' i sarkastyczny. Melodie 
ludowych piosenek, cygańskich romansów,’ sentymentalnych „przebojów“, 
Melodie klasycznych horaciańskich strof, wielkich antvcznvch wzruszeń 
i- romantycznych uniesień. Poezja „dziwności“ świata i jego codzienności. 
Poezja nonsensu i racjonalistycznego konkretu. Poezja oddana w służbę 
człowiekowi — jego doznaniom, jego uczuciom, jego myślom.

V _____________ _ ' 1 ' _________________ J
Wiele jeszcze podobnych, 

pozornie sprzecznych sko­
jarzeń nasuwało mi nazwi 
sko: Gałczyński. Czas

1 p r z e s z ł y  niełatwo dpje 
się sformułować. Piórem 
kieruje ^uczucie protestu, 

trudno pogodzić się, trud- 
ęo czasem solidaryzować 
się z nieodwracalnym u- 
kładem praw, jakie rządzą 
życiem. Trudno nieraz zro­
zumieć dlaczego prawa te 
odprowadzają w przeszłość 
ludzi, którzy wiele jeszcze 
mogliby dokonać, którzy 
odchodzą z pola naszego 
widzenia w pełni swych 
twórczych, budujących sił. 
Gałczyński nie żyje. Moja 
osobista troska i mój Oso­
bisty żal jest uczucjem 
powszechnym.

Mówię o swoich — 1 
wiem, że nie jednostkowych 
— uczuciach. Obowiąz­
kiem krytyka jest dać wy 
raz — jeśli nie w pełni o- 
biektywnemu, t o k a ż d y m 
razie naukowo sprawdzal­
nemu poglądowi na twór­
czość poety, kiory był wiel 
ką indywidualnością i któ­
ry niejedno piękne słowo 
wpisał do polskiej literatu 
ry. Niełatwo jednak zająć 
takie stanowisko z chwilą, 
gdy krytyk z poezją współ 
żył szcragólnie blisko, a z 
poetą łąwzyły go ściśle oso 
biste więzy, gdy dokładnie, 
krok po kroku, śledził trud 
ną drogę twórczą poety 
Prawdziwego poety.* * * i

Tak, prawdziwego. Nieraz 
mówiąc o ‘kimś „prawdzi­
wy poeta“ — mamy na 
myśli napięcie uczuciowe 
jego- wierszy, ich artyzm, 
ich nośność liryczną. A to 
tymczasem tylko cząstka 
poezji prawdziwej, która 
wtedy otrzyma to zasz- 

-czytne miano, gdy całą. si­
lą swej uczuciowości, swe­
go artyzmu i liryzmu wyj­
dzie naprzeciw istotnym 
sprawom współczesnego 
człowieka, gdy będzie czło­
wiekowi potrzebna.

Kłamałby ten, kto pró­
bowałby twierdzić, że Ga! 
czyński zaWsze reprezento 
wał taką postawę ideową. 
W latach przedwojennych 
poeta ulegał tendencjom 
politycznie wstecznym. 
Wiersze z tego okresu są 
świadectwem wyraźnego 
zagubienia się Gałczyńskie 
go w chaosie kapitalistycz 
nego świata. Stąd obok 
koncesji na rzecz reakcyj­

nej ideologii poeta dawał 
utwory (szczególnie saty­
ryczne) o dużej wymowie 
postępowej. Stąd jego cha 
rakterystjiczrie właściwości 
artystyczne obracały się 
nieraz w dziwactwo dla dzi 
wactwa. Stąd jego wielki 
talent satyryczny i humo­
rystyczny bywał wykorzy­
stywany dla świadomie 
nonsensownej grotesko­
wej igraszki. Wiele, wie­
le sprzeczności znajdziemy 
w bujnej, żywiołowej po- 
ezjT Gałczyńskiego.

Ponieważ widzieliśmy w 
nim wspaniałego poetę —
— tym radośniej witaliś­
my piękną jego przemianę 
w latach powtflennych. I 
dodajmy: uczciwą prze­
mianę, okupioną niejed­
nym potknięciem, niejed­
nym załamaniem, niejed­
nym kilkumiesięcznym mil 
czeniem — kiedy pytaliś­
my: ‘— Co z Gałczyńskim?
A potem poeta podnosił 
się i mówił czystszym, peł- | 
niejszym, prawdziwszym | ‘ 
głosem. Gałczyński odcina' 
się całą siłą swej wielkiej 
uczuciowości od pozycji 
zajmowanych przed wojną. 
W Polsce Ludowej dora­
stał do miana p r a w d z i ­
w e g o  poety, całą swoją 
bogatą osobowość twórczą 
oddawał w służbę nowego 
czytelnika nowych wier­
szy.

Jego poezja jest zjawis­
kiem w pełni odrębnym. 
Jego- liryczne satyry i saty 
ryczne liryki stawały do 
walki o postęp i przebudo 
wę ideową ńasz#go społe­
czeństwa. Jego poezja, na­
sycona miłością do czło­
wieka, zawsze żarliwie opo 
wiadała się za pokojem, 
mówiła o pracy, o pięknie 
życia, o przyrodzie, o sztu­
ce, która wyrasta na grun 
cie humanistycznych dążeń 
ludzkości, o szczęściu ro- 
dzinnyrń, o miłości do żo­
ny, do dziecka, do matki, 
o codziennych troskach i 
radościach, a nawet o co­
dziennych sprzętach, które 
umilają nam życie, o tych 
właśnie sprawach .¡nazwa­
nych przeseń „proste dzi­
wy“. Poezja „dziwności“ 
świata t jego codzienności. 
Poezja malutkich wyda­
rzeń i wielkich konflik­
tów.

Ta niezwykle bogata ska 
la uczuciowa twórczości 
Gałczyńskiego — to nie 
tylko właściwość jego ta­

lentu, to nie tylko prze­
dziwna umiejętność wiąza 
nia humoru z tragizmem, 
to nie tylko renesansowa 
„pełnia życia“. To przede 
wszystkim troska o czło­
wieka, która szczególnie w 
ostatnim pkresie ożywiała 
twórczość; Gałczyńskiego, 
a była to troska p r a w ­
d z i w e g o  Doety.

*  *  *

Jesteśmy w pół drogi.
Droga

pędzi z nami bez wy­
tchnienia.

Chciałbym i mój ślad na 
drogach

ocalić od zapomnienia
Tak kończy się ostatni 

poemat Gałczyńskiego — 
„Pieśni“. Poeta — był. 
Jego słowo, jego ślad, je­
go poezja — zostanie. Znaj 
dziemy w niej radość i 
wzruszenie, piękno i praw 
dę. 'Te wartości ocalimy od 
zapomnienia.

ifafiduÓukMiitc*. I
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KOPCIUSZEK TRÓJMIASTA!

KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI

SZPĘGAW SKIE WIECZORY
Odrapane drzwi łatwo 

ustępują pod naciśnięciem 
klamki. Obszerna, pokryta 
nową podłogą izba. Z su­
fitu zwisają strzępy bibu­
łek, resztki jakiejś zaba­
wowej dekoracji. Pośrod­
ku kołysze się pokryty ku 
rzem dożynkowy wieniec. 
Na podłodze szczątki krze­
seł. Pod ścianą — wywróco 
na ława. Obok — druga z 
Wyłamanymi nogami.

Co tu się działo? Co zna 
czy to pobojowisko?... W 
otwartych drzwiach uka­
zuje się jakaś postać Jan 
Gajda, którego ojciec jest 
członkiem tutejszej spół­
dzielni, opowiada początko 
wo niechętnie. W miarę 
rozmowy przełamuje jed­
nak nieśmiałość, nabiera 
zaufania.

To,, co nas otacza, to na 
prawdę pobojowisko. Swie 
tlica od czasu uruchomie­
nia była czynna tylko raz 
— podczas ostatnich doży­
nek. Zabawa zakończyła 
sie bóika, wywołana przez 
chul:ganów. Epdog a- 
wantura znalazła w są­
dzie. “Guzy i skaleczenia 
Już się zagoiły, tylko iwie 
tlica pozostała w takim 
stanie, w jakim ją po sła-

W OBRONIE
Gdy pod Oliwq grzmiały działa

Na małej, podmiejskiej stacyjce Polanki, położonej pomiędzy Oliwą 
a Wrzeszczem, elektryczny pociąg zatrzymuje się na bardzo krótko. 
Starczy jednak czasu, aby rzucić spojrzenie ku morzu, którego sina 
linia — wyraźnie rysuje się na horyzoncie. Nawet wówczas, kiedy kolej­
ka mknie dalej — jakiś czas ten obraz na widnokręgu nie ginie. Cza­
kiem iskrzy się w słońcu bryzgami fal, a czasem spowija go całun mgły...

Tak właśnie było wówczas — przed 326 laty — kiedy mieszkańcy 
przyklasztornego osiedla Oliwa wylegli tłumnie ze swych chat, zwra­
cając twarze — tak jak my dzisiaj — ku morzu.

ANKIEM 28 listopada 1627 ro
■ rfc ku wstała z Zatoki gęsta mgła.

Ale już w godzinę później po­
rywy porannej bryzy porwały ją na 
strzępy i przegnały hen, ku otwarte­
mu morzu. Widok, jaki się wówczas 
przedstawił na Zatoce Gdańskiej, 
był jednak zgoła nieoczekiwany. Oto 
od strony Helu, mając w żaglach po 
rywisty półwiatr, zbliżała się ku 
polskim brzegom napastnicza eska­
dra króla Szwecji.

Był to okres, gdy magnatów pol­
skich zajmowały interwencyjne i za­
borcze wyprawy na wschód — prze­
ciwko Wielkiemu Księstwu Mos­
kiewskiemu, przeciw wolnym jesz­
cze chłopom, zamieszkującym nad­
dnieprzańskie stepy. Korzystając z 
tej sytuacji, jak również z niezgody 
wśród magnaterii, dbającej bardziej 
o swe własne interesy niż o sprawy 
ojczyzny — król szwedzki Gustaw 
Adolf rzucił przeciwko Polsce swe 
najlepsze siły. 6 lipca 1626 roku 
wielka flota szwedzka licząca 220 
statków wysadziła desant pod Piła­
wą, a piechoła i rajtaria rozlały s:ę 
jak potop po wybraeżu i otoczyły 
Gdańsk. W szeregu^ walk na lądzie 
— żołnierz polski niejednokrotnie 
pokazał męstwo, i mimo że strona 
polska dysponowała znacznie szczup 
lejszymi siłami — Szwedzi, odnieśli 
niejedną klęskę.

Nasza młoda marynarka wojenna 
również nie ulękła się przeważają­
cych sił szwedzkich. W kwietniu

1627 r., dzięki śmiałemu atakowi z 
morza, odbity został Szwedom stary 
polski port Puck, a w maju tegoż 
roku sławą polskiego oręża na mo­
rzu rozbłysła wyprawa eskadry pol­
skiej, która przełamała szwedzką 
blokadę naszych wybrzeży i sto­
czywszy szereg walk na morzu — 
pomyślnie zawinęła do Kołobrzegu.

Największą rozprawą morską ze 
szwedzkim .napastnikiem, rozprawą, 
którą słusznie włączyliśmy do skarb 
ca naszych najpiękniejszych trady­
cji narodowych — była sławna' bit­
wa morska, stoczona w dniu 28 listo 
pada 1627 roku na wodach Zatoki 
Gdańskiej. /

Jak powiedzieliśmy .na wstępie, 
rankiem tegoż dnia ćskadra szwedz­
ka zbliżała się od strony Helu ku 
polskim wybrzeżom. Kiedy znalazła 
się na wysokości Oliwy — wyszła 
jej naprzeciw flota polska, licząca 
dziesięć okrętów: „Król . Dawid“, 
„Święty Jerzy“, „Biegnący Jeleń“, 
„Panna Wodna“̂  „Wodnik“, „Arka», 
Noego“, „Syrena“, „Tygrys", „Biały 
Pies“, „Delfin“. W takiej właśnie 
kolejnośti opuściły polskie okręty 
bezpieczne wody portu wojennego 
w Wisłoujściu. Szwedzi byli silniej 
uzbrojeni i mieli liczniejsze załogi 
na swych okrętach, ale Polacy mieli 
coś więcej — miłość do swej ojczyz­
ny i świadomość, że bronią rodzin­
nych wsi i miast...

Pierwsze starły się ze sobą dwa 
admiralskie okręty — polski „Święty

Jerzy“ ze szwedzkim „Tigrem“. Po 
wymianie salw artyleryjskich oby­
dwa żaglowce dobiły do siebie bur­
tami, a polska załoga runęła na po­
kład napastnika. Wywiązał się krwa 
wy bój wręcz .— na szpady, szable, 
miecze i marynarskie noże. W wirze 
walki młody chłopiec kaszubski 
wdarł się na maszt i zerwał banderę 
szwedzką. W tym samym czasie do 

,rufy szwedzkiego okrętu dobił drugi 
' polski żaglowiec „Panna Wodna“, 
rażąc ogniem Szwedów, broniących 
się w wysokim kasztelu i bateriach 
rufowych. W -dalszym ciągu walki 
włączył- się do boju okręt „Biegnący 
Jeleń“, a szwedzkiemu orlogowi „Pe 
likan", który usiłował ratować ad­
miralski okręt — zastąpił drogę pol­
ski „Król Dawid“.

Szwedzka załoga „Tigra“, widząc 
beznadziejność swej sytuacji, zaczęła 
rzucać broń i prosić o darowanie 
’życia. Wkrótce nad admiralskim 
okrętem napastników powiał zwy­
cięski, polski sztandar.

Reszta okrętów szwedzkich, któ­
rych udział w bitwie ograniczył się 
dotąd do wymiany salw na znaczną 
odległość brasowała reje i brała 
kurs na Piławę. Wśród referujących 
był również „Pelikan“ z potrzaska­
nymi , burtami od strzałów „Króla 
Dawida“.

Bitwa była wygrana. Niedobitki 
szwedzkie spiesznie umykały ku peł 
nemu morzu, a flota polska z roz­
winiętymi banderami i proporcami 
płynęła ku Gdańskowi, holując zdo­
byty okręt admiralski napastnika.

Warto przypomnieć sobie o tym, 
kiedy pociąg przejeżdżając trasę mię 
dzy Oliwą a Wrzeszczem zatrzymuje 
się na krótką ofewilę na ma>ej sta­
cyjce Polanki, skąd najwyraźniej 
widać w oddali morze...

SŁAWOMIR SIERECKI

(Dokończenie ze str. 1)

wetnej „zabawie“ zostawio 
no...

— A nie próbowaliście, 
wy, młodzi zetempowcy, 
uporządkować świetlicę, na 
prawić szkody?

— Eeee, wiecie — zaczę 
la się jesień. Zimno. A w 
świetlicy nie ma pieca. Kto 
tu przyjdzie? Ze Szpęgaw- 
ska daleko... Ot, gdyby tak 
w „pałacu“?...

To samo słyszymy w pól 
godziny późnie’* od młodej, 
rumianej dziewczyny, przo 
downicy pracy, Wandy Kik 
munt.er i jej koleżanki Sa­
biny Balda, od przewodni­
czącego spółdzielni „Zgo­
da“, Zbigniewa Witakow- 
skiego i innych mieszkań­
ców gromady.

Wiele narzekań, wiele 
utyskiwań.

A gdy zadąiemy pyta­
nie: „No dobrze, a co wy 
s a m ; zrobiliście, co wy 
o s o b i ś c i e  robicie, aby 
ten stan naprawić?“ — spo 
tykamy się ze zdziwie­
niem.

„Jak to, co robimy? My 
c h c e my ,  żeby było le­
piej“...

*  *

Zapada noc. W drodze ze 
Zdunów do Szpęgawską 
towarzyszą nam wrzaski 
kilku wracających do do- 
mu#pijaków. Myślę: „Gdy 
by Szpęgawsk miał czyn­
ną i dobrze 'Wyposażoną 
świetlicę, nie wiadomo, czy 
ludzie ci nie siedzieliby w 
tej chwili w ciepłej świe­
tlicowej izbie — przy głoś 
niku i dobrej książce.

Aby tak się stało, nie 
można jednak siedzieć bez 
czynnie, z założonymi rę­
kami i czekać, aż wszyst­
ko zrobi się samo albo 
zrobi ktoś inny. Trzeba się 
zabrać do roboty.
♦ Nie znaczy to, oczywiś­
cie, aby czynniki obowią­
zane do okazywania po­
mocy wsi w zakresie roz­
woju życia kulturalnego 
zostały z tego obowiązku 
zwolnione. Gminna i po­
wiatowa rady narodowe, 
a przede wszystkim orga­
nizacja ZMP-owska, Gmin 
ny Komitet partii, winny 
niezwłocznie nadrobić za­
niedbania w tej dziedzi­
nie, zbadać możliwości u- 
ruchomienia świetlicy w 
nieużytkowanym przez 10 
miesięcy w roku budynku, 
otoczyć troskliwą opieką 
życie kulturalne Szpęgaw 
ska.

Ale opieka nad świetli­
cy, utrzymanie jej w sta­
nie używalności — to za­
danie aktywu gromadzkie­
go, zwłaszcza młodzieży. 
Narzekania nic nie pomo­
gą. Życió kulturalne Szpę- 
gawska zależy w pierw­
szym rzędzie od samych 
jego mieszkańców.

W oknach domów i chat, 
rozrzuconych po obu stro­
nach drogi, rozbłyskują 
już pierwsze światła. Ro­
botnik kolejowy Jan Sta- 
rzecki siedzi już zapewne,

jak każdego wieczoru, nad 
książką. Wanda . Kikmun- 
ter po pracowitym dniu ro 
bi jeszcze w domu porząd 
ki. Gertruda Daszek przy­
gotowała mężowi kolację. 
Siedzi teraz przy stole i 
czyta kupioną dziś rano 
gazetę. Czyta o tezach 
przedzjazdowych, tezach, 
które mówią o ogromnych 
możliwościach rozwoju ma 
terialnego i kulturalnego 
naszego kraju. O tym, że 
rozwój ten zależy od nas 
samych. Od milionów I ro­
botników i chłopów, od 
wszystkich mieszkańców 
miast i wsi. I od niej, 
Gertrudy Daszek. Od 
wszystkich mieszkańców 
Szpęgawska.
TADEUSZ RAFAŁOWSKI

H TŁ 7 A wyjazdowej sesji 
Ę Rady Kultury, któ-
|  ra odbyła sie qstat-
i nio w Gdańsku, padł^tb dy 
B.skusji bardzo znamienny 
B głos:
= — Robotnicy dzisiaj ma-
B ją już większe wymagania. 
B niż tylko to, żeby mieć 
■£ dach nad głową, żeby mie 
ź szkać czysto i wygodnie 
B Dużą uwagę zwracają jfa 
|  piękno swego otoczenia. 
B Rozmawiałem kiedyś z ro- 
B botnikiem, który oświad- 
B czyi mi wręcz: ja i moi to 
B warzysze chcielibyśmy mie 
B szkać w  takich nięknych 
B miastach, jak Kazimierz 
B nad Wisłą p.zy warszawska 
\  Starówka.
\  Tak mniej więcej mówił 
B profesor Zachwatowicz, dy 
B rektor Urzędu Ochrony i 
|  Konserwacji Zabytków z 
§ Warszawy. Słowa te mogą 
i  stanowić motto'do pewnej, 
E bardzo ważnej, a zupełnie 
= przez naszą prasę zaniedba 
B nej, sprawy. Chodzi o urba 
\ nistykę Gdyni, która pod 
i tym względem jest przysło 

' i  wiowym Kopciuszkiem 
5 wśród itadmorskich miast. 
i Pamiętamy dobrze, w jak 
I bezplanowy sposób powsta 
I ia ta „perła naszego Wy- 
=* brzeża“. Wystarczyło, że 
= stał jakiś parterowy domek, 
|  20 który właściciel żądał 
I zbyt wysokiej ceny, by wy 
§ krzywiono linię całej uli- 
|  cy.^Typowym tego przy kła 
i  dem, może być Ulica Staro- 
1 wiejska, która przypomina 
|  prosta., wykreśloną 'przez 
|  człowieka zezowatego.
;  Oczywiście, że i błędy 
B mają swą wartość, pod wa 
B runkiem jednak, że dostrze 
1 ga się je i wyciąga się z 
i  nich odpowiednie wnioski. 
B Niestety, jeśli chodzi o 
B Gdynię, trudno powiedzieć, 
B by te wnioski w pełni wy 
B ciągnięto. Zróbmy spacer 
B po dzisiejszej Gdyni, w któ 
B rej przecież tak wiele się 
B buduje. Popatrzmy na no- 
S we gmachy i osiedla. Ot, 
i  choćby Wzgórze Nowotki 
|  Nowe domy wyrastają tu, 
|  jak grzyby po deszczu. W 
E ciągu ostatnich dwu lat 
I powstała w tej części mias 
I ta właściwie cała dzielnica. 
= Gdyby nie to jednak, że do 
= mów nie zdążono jeszcze 
I otynkować, trudno byłoby 
i  określić datę ich zbudowa- 
I nia. Przechodzień czuje się

tu zupełnie jak w cegła- § 
nym rowie. Otaczają go ko H 
szarowe, brzydkie, bezstylo B 
we budynki. Gdyby nie nu |  
mery, mieszkańcy z pewno \  
ścią mieliby poważny kło- B 
pot jak. trafić do swoich |  
mieszkań. Brak tu żupeł- |  
nie jakiejkolwiek architek B 
tonicznej { urbanistycznei 3 
myśli. Zewsząd wieje smu |  
tek i nuda. Na ten widok S 
„sama nawet odwaga zała- § 
muje ręce“ I gdzież tu do B 
piękna Kazimierza...

Nie dba się też o zestroje |  
nie nowowzniesionych gma |  
chów z otoczeniem. Nie'raz B 
wkomponowuje się je w B 
całość tak jak przypina się B 
kwiatek do kożucha. Przy- |  
kładem tego może być |  
gmach świeżo * wzniesiony B 
przy Skwerze Kościuszki. |  
Nie zrobiono też niczego, B 
aby obrzydliwe „stodoły" B 
pozostawione nam w spad- B 
ku przez hitlerowców, kłó B 
rzy p r ó b o w a l i  w ten spo- B 
sób polską Gdynię przemie B 
nić w :pragermańskie Go- 5 
tenhafen, przebudować. 5 
zmieniając ich charakter, =’ 
a była przecież doskonała B 
okazja. Niemal wszystkie B 
bloki przy ul. Kopernika., |  
Harcerskiej itd. podwyższo 5 
no o jedno piętro. Po czym B 
położono te same stodoło- |  
watę dachy i uznano spra ś 
wę> za ostatecznie załatwio § 
ną. |

Szczęściem w nieszczęś- = 
ciu jest to, że na planie = 
Gdyni zieleni się jeszcze = 
wiele plam. To tereny nie- B 
zabudowane. Należy do |  
nich cały niemal obszar |  
między torami a ul. Abra- B 
hama, Tą zieloną plamą i 
powinni koniecznie zainte- 5 
resować się nasi urbaniści. |  
Tu może powstać jakaś sze |  
roka arteria, która odcią- B 
ży dość wąską ul. SióiętoJ B 
fańską, a jednocześnie sta- B 
nie się ozdobą i reprezen^a 5 
cyinym profilem miasta, 
jego biletem wizytowym 
dla podróżnych, wjeżdżają 
cych po raz pierwszy do 
Gdyni.

Tych kilka uwag laika 
powinno sprowokować na­
szych urbanistów do zabra 
nia głosu na temat, w jaki 
sposób gdyńskiego Kopciu­
szka przemienić tu piękną 
królewnę bursztynowego 
Bałtyku.
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OSTRZEŻENIE!
O STRZEGA

SIĘ P. T.
Klientelę, 

że w dniu dzisiej­
szym uruchamia­
my SATYRYCZ­
NY PUNKT U- 
SfUGOWY pod 
nazwą „CYRULIK 
GDAŃSKI“. Spe­
cjalność nowaj pla 
cówki: golenie.

.Wprawdzie tylko 
raz na tydzień, ale 
za to gruntownie. 
Szczególnie pole­
camy: golenie pod 
włos, golenie bez 
mydła, odświeża­
jące masaże przy 
pomocy niezawod­
nego aparatu „Kry 
tykol“, naświetla­
nie lampą „Humo- 
rex“, rozjaśnianie 
antybibisiną, wy­
palanie wrogawek, 
rozczesywanie koł 
tdtaów, usuwanie 
ponurakowatych 

narośli — itp. za­
biegi, nieraz boles­
ne, ale uzdrawia­
jące. ,

W zakładzie na­
szym pierwszorzęd 
ną obsługę mają 
zapewnioną nastę­
pujące osobniki:
A■G- — angelolo- 
dzy, atlantydzi, 
agresorzy, awan­
turnicy, astrolo­
gowie, asekuranci 
i aroganci — oraz

niarze, birbanci, 
bnsowicze, bagien 
kowcy i brutale — 
oraz
P
u — cińcho wi­
eże, cudotwórcy, 
cudusie, ciapy-gTi- 
py, ciasnogłowcy, 
ciołki, ciemno-
grodfcy, czapko- 
wicze, czarusie,
ciotki-podlotki i 
cząrnowidze — o- 
raz

1 — intryganci, 
idioci, ignoranci, 
impertynenci, ilu­
zjoniści, idealiści 
i imperialiści — 
oraz

paskarze, piecze- 
niarze, partacze i 
pvskaeze — oraz

R

J lasnowidze,
fołopy, judziciele 
i judasze — oraz

— rozrabiacze, 
'.■«dionudziarze, re 
kmy, rewolwerów 
cy, rasiści i rabu­
sie — oraz

s
K

D darmozją- 
dy, draby, dan­
dysi, dorobkiewi­
cze, dekowicze, 
dławiciele, dranie, 
dyrdymalcy, drzy- 
gęby, dzierżymor- 
dy i dywersanci 
— oraz
V
■G — etatozżercy,
elitaryści, eciepe- 

, tyści i egzysteń- 
cj aliści — oraz

— kanciarze, 
kanał ie, kombinato 
rzy, kacyki, kopa­
cze dołków, kołtu­
ni, kułacy, kumo­
trzy, klikarze, kęą 
kacze, kabotyni, 
katastrofiści, ko­
lonizatorzy, krwio 
pijcy i korsarze — 
oraz
T
■*-> — lipiarze, li­
zusy, liczykrupy, 
lenie, lalunie, ló- 
lusie, lamentowi- 
cze i ludobójcy — 
oraz

szuracze, 
snobki, sobiepan- 
ki, symulanci i 
szpiedzy — oraz

T _
oraz

U _
typki

M
F fircyki, fa­
gasy, fantaści, for- 
maliści, farbowa­
ne lisy, filuty, 
franty, fataliści, 
fanfaroni, fusze­
rzy i filo-faszyści 
— oraz

mętniacy, 
mantyki, matacze, 
miglance, miliar­
derzy i mordercy 
— oraz

N

G

B

—. grafomani, 
grafolodzy, gra- 
sanci, gieldziarze, 
gębacze, gnębicie- 
le i gaduły — o- 
raz

— nachały, ny 
gusy, nicponie, nik 
czemnicy, neofa­
szyści i neohitle- 
rowcy — oraz

utopiści —
oraz

W*1 — wszyscy 
wrogowie i przesz- 
kadzacze wszel­
kiej maści i wszel 
kiego kalibru od 
A do Z.

UWAGA! Saty­
ryczny Punkt U- 
sługowy pn. „CY­
RULIK GDAŃ­
SKI“ _  OTWAR­
TY. Ostrzegamy: 
brzytwy naostrzo­
ne, czekamy na 
klientów. A więc 
~  KTO PIERW­
SZY?

0

— bikiniarze, 
bandyci, bankie­
rzy, BiBiSiny, ba- 
r»wicze, bumelan­
ci, biurokraci, biel 
moocy, brakoroby, 
bałwany, bałaga-

H — huncwoty, 
hurrapatrioci, cha­
my, chuligani, chi- 
jomanci, chomiki 
i chytrusy — o- 
raz

ofermy, o- 
portuniści, obrado 
wieże, ochlajdu- 
sze, obgadywacze, 
ogłupiacze, obmów 
cy i oszczercy — 
oraz

? — panikarze, 
pacykarze, pijacy, 
plotkarze, pętaki,

kierownik S.P.U. 
ZB. SKUPINSKI
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Z ż y c i a  p a r t i i

W n io s k i w y p ły w a ją c e  z  p ra c y  
organizacji partyjnej w Czarnym Lesie

spółdzielnia produkcyjna 
W Czarnyrp Lesie zrzeszali 
członków. Posiada 280 ha zie 
mi, liczny inwentarz żywy i 
rozbudowuje obecnie chlew­
nię. W spółdzielni jest dużo, 
bardzo dużo pracy,, a więc 
niemało trudności i różnych 
problemów do rozwiązania.

Wszędzie, gdzie trzeba lu­
dziom w czymś pomóc, czy 
nawet tylko poradzić, tam za 
wsze znajdzie się tow. Bie- 
sek — mechanik. Gdy trzeba 
poprawić przewody elektry­
czne — wiadomo, uczyni to 
tow. Biesek — elektryk. Gdy 
zepsuje się maszyna, napra­
wi ją tow. Biesek, mechanik 
— ślusarz. Trudno wyliczyć 
wszystkie prace, które w 
spółdzielni wykonuje. Praca 
Wawodowa w spółdzielni zy­
skała mu szacunek i poważa 
nie u spółdzielców. Z jednym 

^_tylko — najważniejszym za­
daniem , które powierzyła 
mu partia — nie może sobie 
poradzić.

Tow. Biesek jest sekreta­
rzem gromadzkiej organiza­
cji partyjnej w Czarnym Le 
sie. Organizacja partyjna „za 
wieszona“ jest między spół­
dzielnią a gromadą — w spół 
dzielni ma dwóch członków, 
w gromadzie ośmiu. Stąd pro 
blem — jak prowadzić pracę 
partyjno-polityczną?

Nikt z KP, ani z wydziału' 
politycznego POM, ani z KG 
nie przyszedł tow. Bieskowi 
z pomocą. On zresztą nie 
zwracał się o nią, pomimo 
że w miarę/jak mijały mie­
siące, jak w spółdzielni przy 
bywało inwentarza i ziemi, 
przybywało i pracy. A tow. 
Biesek 1 inni towarzysze z 
organizacji gromadzkiej przy 
wykli do tej nienormalnej sy 
tuacji.

Przywykli do tego, że or­
ganizacja partyjna nie dba o 
wzrost swych szeregów w 
spółdzielni i poza nią, że w 
gromadzie nie oddziaływuje 
odpowiednio na biedotę, źe 
nie pracuje nad podniesie­
niem poziomu politycznego i 
ideologicznego swych człon- 
kó\y, że cała jej działalność 
ogranicza się do zebrań po­
święconych tzw. „wielkiej po 
lityce“, omawianej w zupeł- 
njmi oderwaniu od życia gro 
mady i spółdzielni.

W wyniku tego... Ale za­
nim przejdziemy do wyni­
ków posłuchajmy, co mówią 
towarzysze" z KP w Starogar 
dzie i z wydziału polityczne­
go POM.

Spółdzielnia ta należy — 
według ich słów — do naj­
lepszych w powiecie. Rzeczy 
wiście, spółdzielni-a ma nie­
złe osiągnięcia gospodarcze. 
Potwierdzają to liczby, któ­
re można uzyskać w spół­
dzielni. 'Liczby mówią, że 
Ilość trzody wzrosła kilka­
krotnie w ciągu roku, a w

roku przyszłym, gdy spół­
dzielcy wybudują chlewnię 
wyniesie przeszło 200 świń, 
że wzrosła ilość bydła roga­
tego, koni itd.

Tow. Biesek, który wpraw 
dzie nie jest członkiem za­
rządu, wywiera jednak, jako 
sekretarz organizacji partyj 
nj, pewien wpływ na jego 
decyzje i uchwały. Niemniej 
jednak słaba praca organiza 
cji partyjnej zaważyła w po 
ważnym stopniu na rozwoju 
spółdzielni.

Gdy zapytać spółdzielców, 
czy spółdzielnia wzrosła o. 
nowych członków — spół-/ 
dzielcy kręcą tajemniczo gło 
wami. Okazuje się, że ow­
szem spółdzielnia rośnie, ale 
stronią od niej chłopi mało­
rolni. Przychodzą! do spół­
dzielni tyljjo średniacy, któ­
rzy mocno" zaniedbali swe 
indywidualne gospodarstwa.

datnie do sukcesów spółdziel 
ni. Oni to po odpowiednim 
przygotowaniu przez organi 
zację partyjną, powinni zasi­
lić jej szeregi. Jednocześnie 
należy zdecydowanie, zerwać 
z izolacją spółdzielni od bie­
doty wiejskiej.

Organizacja partyjna może 
i powinna rozwijać pracę u- 
świadamiającą wśród biedo- 

i-ty, przy równoczesnym tro­
skliwym ochranianiu jej 
przed wyzyskiem kułaków.

Spółdzielnia może i powin 
. na organizować pomoc dla 

biedoty, czy to w formie po­
pularyzacji przodujących me 
tod uprawy i hodowli, czy, to 
w formie konkretnej pomo­
cy, przyciągając tym samym 
biedotę do spółdzielni. Jest 
to jedyna droga, po której 
winna iść organizacja gro­
madzka celem Zapewnienia 
wszystkich niezbędnych wa-

Brak pracy politycznej 
szczególnie wśród biedoty 
wiejskiej powoduje odizolo­
wanie spółdzielni od biedoty, 
jest przyczyną faktu, że kil­
ku niesumiennych gospoda- runk6w dla pomyśinego roz.  
rzy średniorolnych, którzy __ _____.

Wartościowe odpady na
Walka o dalsze podniesie- 

niestopy życiowej mas pra­
cujących ściśle łączy się z 
troską o oszęzędne zużycie 
materiałów i likwidację mar 
notrawstwa surowców i 
sprzętu.
Sztumskie Zakłady Przemy­
słu Terenowego produkujące 
koła drewniane do wozów 
nie wiedzą jeszcze o tym, 
bowiem znaczne ilości odpa­
dów drzewa prawie w całoś­
ci przeznaczają na opał.

Tymczasem z dużych kawał

.opat
ków drzewa można by pro­
dukować suszki biurowe, li­
czydła, piórniki, podstawki 
do kałamarzy, a także rę- 
kojeście do różnych narzędzi, 
używanych w przemyśle i 
rolnictwie.

Zadaniem dyrekcji jest po­
rozumienie się z zakładami 
produkującymi wspomniane- 
przedmioty, celem stałej do­
stawy dla nich odpadów 
drzewnych, jako surowca.

K. Leszczyński 
Sztum

Sprzęt rolniczy nie powinien rdzewieć
POM w Kościerzynie wi­

nien niezwłocznie przypom­
nieć spółdzielcom z Demlina, 
Kamierowskich Pieców, Ka- 
mierowa i Jamina, że czas 
najwyższy zająć się zakon­
serwowaniem narzędzi rol­
niczych, używanych w cza­
sie ostatnich prac jesiennych, 
które dotychczas stoją pod 
gołym niebem i nie oczysz­
czone z ziemi, rdzewieją.

Narzędzia muszą jak naj­
szybciej znaleźć się w za­
bezpieczających je pomiesz­
czeniach.

Z podobną uwagą winni 
się również zwrócić instruk­
torzy rolni GRN do gospo­
darzy indywidualnych z gro 
mad Scbącz, Junkrowy, Sta­
ry Barkoczyn i Liniewo.

W. Borkowski 
korespondent

S e tn y  statek
na chińskim szlaku

nie wykonali swych obowiąz 
ków wobec państwa, znalaz­
ło ukrycie w spółdzielni, że 
kolektyw spółdzielczy został 
osłabiony przez napływ ele­
mentów nie zupełnie przeko 
nanych do gospodarki spół­
dzielczej.

Wyrazem tego osłabienia 
może _ być jedno z ostatnich 
zebrań, na których omawia­
no sprawę dyscypliny w 
spółdzielni. Wyszły na jaw 
tendencje łamania tej dyscy­
pliny przez niektórych człon 
ków. Dzięki zdecydowanej 
postawie aktywu, w tej licz­
bie PZPR-owców i ZSL- 
owców, tendencje te zostały 
przełamane. Jednakże pewne 
niebezpieczeństwo osłabienia 
wewnętrznej spoistości ko­
lektywu spółdzielczego żary 
sowało się, a towarzysze te­
go nie dostrzegli. Nie do­
strzegł tego przede wszyst­
kim tow. Biesek ,bo nie wy­
ciągnął wniosków, które wy 
pływają z obecnej sytuacji 
w spółdzielni. Jakie to są 
wnioski?

Dla zabezpieczenia dalsze­
go pomyślnego rozwoju spół 
dzielni organizacja partyjna 
winna zdecydowanie wzmóc 
swą pracę nad wzrostem sze 
regów partyjnych spośród 
spółdzielców i członków ich 
rodzin. Okres wzmożonych 
prac w polu i w gospodar­
stwie ,który był próbą sił ko 
lektywu spółdzielczego, wyło 
nił szereg przodowników, któ 
rzy s-Wą ofiarnością i wy-

woju spółdzielni produkcyj­
nej z jednej strony i podnie­
sienia wydajności gospo­
darstw mało i średniorol­
nych chłopów, gospodarują­
cych jeszcze indywidualnie 
— z drugiej.

Komitet Powiatowy I wy­
dział polityczny POM muszą 
zerwać z dotychczasowymi 
metodami oceniania pracy 
spółdzielni wyłącznie na pod 
stawie liczb. Ograniczanie 
się do nich, zasklepianie się 
w sprawach wyłącznie gospo 
darczych powoduje, że nie 
widzą oni zarysowującego 
się niebezpieczeństwa natu­
ry politycznej, w takich spra 
wach, jak np. izolacja spół­
dzielni i pozostawienie na u- 
boczu biedoty, którą usiłuje 
wyzyskać kułak. Bo to nie 
jest przypadkiem, że od po­
czątku swego istnienia spół­
dzielnia nie przyjęła ani jed 
nego chłopa małorolnego.

Sytuacja w Czarnym Le­
sie zwłaszcza obecnie, po IX 
Plenum, wobec zwiększonych 
zadań postawionych przed 
wsią indywidualną i spół­
dzielniami produkcyjnymi w 
dziedzinie wzrostu produk­
cji rolnej, wymaga wydatnej 
pomocy ze

trwałością przyczynili się wy

Spraw ozdanie  I 
„jak tavlala“

Wieczór. W pokoju rady 
zakładowej Stoczni im. Ko 
mutry Paryskiej w Gdyni 
dwaj towarzysze, przewód 
niczący rady i jej sekre­
tarz, przystępują do pracy.
Trzeba sporządzić sprawo 
zdanie na zebranie sprawo 
zdawczo-wyborcze.

— Zaczynamy — mówi 
przewodniczący. — Pisz: 
„Współzawodnictwo pracy 
to dźwignia postępu, jest 
ono motorem walki o plan, 
podstawą naszych osiąg­
nięć. Dlatego też rada za­
kładowa naszej stoczni ma 
jąc to na uwadze od po­
czątku roku..." — Zapisa­
łeś?

Sekretarz: — Zapisałem. 
1 co dalej?

— Hm -» co dalej... Trze 
ba by trochę faktów, liczb, 
nazwisk. Musi przecież 
być żywy człowiek. Ale 
skąd to wziąć?

— Skąd to wziąć?... Se­
kretarz drapie się ib zakło 
polaniu po głowie. — Mo­
że ze sprawozdań? Na pew 
no będzie w nich coś o 
współzawodnictwie — pro 
ponuje nieśmiało.

— Gdzie tam będziemy 
szukać i tak nic nie znaj­
dziemy — odrzuca wniosek 
przewodniczący. Chwila 
ciężkiego milczenia... i:

— Mam! — woła sekre­
tarz — Kędzierski. Chwy­
ta za słuchawkę, telefonicz 
ną. — Jaki jest numer re-_ 
feratu współzawodnictwa?

— Nie, lepiej nie dzwoń, 
damy to na piśmie. Tak bę 
dzie pewniej.

|  — No pisz — I prze-
s wodkwzący dyktuje:
|  — „Referent współzawod
i nictwa pracy tow. Kędzier
I bSwi

ski! ' 1) wykazać przebieg _ 
współzawodnictwa pracy I 
w rozbiciu na poszczegól- i 
ne kwartału, 2) Wykazać i 
nowe metomy pracy, jak i 
nóż Kole sowa, metoda Żart. i 
darowej itd. Wykazać iloś § 
ciowo. Sprawozdanie pro-y I 
simy sporządzić na piśmie i 
do dnia 10 bm. włącznie", I 

— Wystarczy — stwier- I 
dzi.li obaj jednocześnie, po i 
czym przewodniczący zło- § 
żył na piśmie podpis i l 
przyłożył okrągłą piecząt- § 
kę. — Teraz mamy spra- |  
wozdanie... w kieszeni.

Nie wiemy, rzy rada za- § 
kładowa wystąpiła z po- I 
dobnym pismem do ko- \ 
morki planowania, aby ta E 
sporządziła sprawozdanie § 
z realizacji planów produk |  
cyjnych, a także do refe- jj 
ratu BiHP, do komórki wy Ę 
nalazczości, do socjalnego |  
i wielu innych komórek, |  
aby te również sporządzi- |  
ły jej sprawozdania „po |  
swej Unii". Jeżeli jej roze- I 
znanie we wszystkich tych S 
sprawach jest takie, jak w § 
dziedzinie współsawudnic- |  
twa — uczyni to niechyb- § 
nie. =

A gdy odnośne elabora- |  
ty wpłyną do rady, wy- |  
starczy je porządnie pose- f
gregować i od.powied.nio po 1 
numerować i — sprawo- |  
zdanie będzie „jak ta la- S 
la". |

Zabraknie w nim tylko \ 
— pracy rady zakładowej Ę 
przez okres jej rocznej ka E 
dencji. Ale to uzupełnią Ę 
już uczestnicy zebrana. ;; 
Stwierdzą zapewne — t 
słusznie — że tej pracy i
nie było... . i

EDZIO I

strony KP dla 
podstawowej organizacji par 
tyjnej. Chodzi zresztą nie 
tylko o tę organizację. Wiele 
innych organizacji gromadz­
kich w pow. starogardzkim 

|  znalazło się w podobnej sy- 
I tuacji, to też nie potrafią 
5 one bez pomocy komitetu 
|  partyjnego uporać się z tak 
|  poważłjyrr^ zadaniami.

B. Załuski

Zabezpieczać budowę na zimę
Dyrekcja Gdańskiego Prze 

myślowego Zjednoczenia Bu­
dowlanego już w październi­
ku zarządziła przystosowa­
nie wszystkich budów do ro 
bót zimowych. Kierowni­
ctwo budowy 103/168 głuche 
jest jednak na polecenia 
władz zwierzchnich i obec­
nie, kiedy każdego dnia mo­
że nadejść fala mrozów, be­
toniarki pracują pod gołym 
niebem. Nie zabezpieczono 
przed działaniami atmosfe­

rycznymi również innych ma 
szyn. Nie ustawiono też do­
tąd pieca do podgrzewania 
żwiru i wody, co jest ko­
nieczne w czasie robót zimo­
wych.

Kierownictwo budowy nr 
103/168 musi niezwłocznie u- 
zupełnić te braki, aby nad­
chodząca zima nie zahamo­
wała tempa robót.

R. Pustelniak
korespondent

Przodoirnice pracjj

Przodownikiem pracy PLO w 
¡11 kwartale współzawodnictwa 
została stewardessa, MARIA 
KAŹMIERCZAK z motorowca 
„Batory". Jest ona pierwszą 
kobietą, przodownikiem pracy 
na statkach PLO. Jako członek 
ZMP bierze czynny udział w 
życiu. kiilturalno-oświatowym 
na statku, jest aktywislką 
związku zawodowego. We współ 
zawodnictwie na statku kilka­
krotnie zdobyła wyróżnienie.

Fol. Z. Kosycarz.

Krystyna Klik, maszyniarka 
Elbląskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego już w dniu 20 li­
stopada, pracując wraz z bry­
gadą na nowym systemie poto­
kowym, wykonała zadania ro­
cznego planu produkcji. Dla 
uczczenia II Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej zobowiązała się podnieść 
o 30 proc. wydajność swej pra 
cy.

Fot. Z. Kosycarz.

Już od wyjścia z Colombo. 
na pokładzie s;s „Pułaski' 
zawrzała gorączkowa praca 
Członkowie załogi maszyno­
wej przystąpili do general­
nego przeglądu wind ładun­
kowych, celem zabezpiecze­
nia sprawnego wyładunku 
w Chinach. Mimo niesprzy­
jających warunków atmo ■ 
sferycznych, załoga pracowa 
ła ofiarnie, wiedząc, że od 
działania wind zależeć bę­
dzie sprawność naszego wy- . v ,
ładunku, a tym samym wy- (Jhingwantao.

rózładowani znacznie wcześ­
niej przed planowanym ter­
minem. Dzięki sprawnej pra 
cy robotników portowych o- 
raz nienaga^tnemu funkcjo­
nowaniu naszych wind ła­
dunkowych,-przez które prze 
sz$dł cały towar, wyładunek 
trwał tylko 4 dni" i 17 go­
dzin. Robotnicy portowi, w 
Singan pomogli nam wyko­
nać w terminie zagrożony 
plan rejsu.

Z Singan udaliśmy się do 
aby stamtąd 

zabrać ładunek do Shangha- 
ju. Szliśmy nocą a rano mie 
liśmy rozpocząć załadunek i 
to znowu naszymi windami. 
Trzeba było je sprawdzić.

Podczas przeglądu okazało 
się, że winda przy trzeciej^ła 
downi jest uszkodzona i roz 
poczęcie jej remontu następ 
nego dnia rano mogłoby, o- 
późnić załadunek tej ładow­
ni o ok 8 godz. Wiał mroź­
ny wiatr, słońce dawno już 
zaszło. Nie zmieniło to jed- 

setnym statkiem. Dumni by- nak decyzji asystentów ma- 
liśmy z tego, że załogi aż 100 szynowych — Dubiela i Kę- 
polskich statków, przełamu- dzierskiego oraz węglarza 
jąc blokadę imperialistyczną Joba. Postanowili oni natycb 
przyczyniły się do rozbudo- miast usunąć uszkodzenie, 
wy Chin Ludowych. Pracę wykonali nocą i wchn

Przybycie do Singan zbie- ^̂ 3*- do Chingwąntao statek

konanie planu rejsu, który 
na skutek przestoju w Co- 
lombo został zagrożony.

Tak upływały dni Statek 
zbliżał się do celu. Dopiero 
2 dni xprzed zakończeniem 
podróży radiooficer, tow Sa 
lamonik odebrał telegram' 
„Jesteście setnym statkiem 
PMH w Chinach — wchodź­
cie przy pełnej gali“. Tele­
gram wywołał radość wśród 
załogi. Nie tylko dlatego, że 
to właśnie „Pułaski“ jest tym

Franciszek Formela pp woj­
nie zastał swe gospodarstwo w 
stanie kompletnego zniszczenia. 
Do dnia dzisiejszego, dzięki 
troskliwej opiece ludowego rzą­
du, wybudował nowy dom i za­
budowania gospodarcze, posia­
da liczny inwentarz żywy oraz 
nowe maszyny rolnicze. Ostat­
nio ob. Formela zakupił konna, 
grabiarkę.

—  Dzięki obniżce cen na ma 
szyny rolnicze —  mówi Franci­
szek Formela —  każdy chłop 
może zaopatrzyć się w potrzeb­
ne mu narzędzia pracy. Wi­
doczna w tym jest troska na­
szego rządu o rozwój wsi, o 
stały wzrost dobrobytu rolnika.

Na zdjęciu: ob. Formela z sy 
nem. ładują na wóz zakupioną 
maszynę.

Fot. Staszkiewicz.

glo  się z 36 rocznicą Rewolu 
cji Październikowej. Na uro­
czystej akademii, urządzonej 
na statku — przedstawiciel 
Polsko-Chińskiego Towarzy­
stwa Maklerów Okrętowych 
tow. Ma-Dziun wręczył zało 
dze honorowy proporzec, a 
sekretarz Komitetu Portowe 
go Komunistycznej Partii 
Chin w Tientsinie — tow. Su 
pamiątkowy portret Ma o 
Tse-tunga.

Wieczorem zaproszono nas 
do Domu Marynarza w Tang 
ku. W przyjacielskiej i we­
sołej atmosferze spędziliśmy 
ten wieczór oglądając z za­
interesowaniem specjalnie 
dla nas przygotowany wy­
stęp artystyczny, składający 
się z szeregu pieśni i przed­
stawień, obrazujących prze­
miany, które zaszły na wy­
zwolonej ziemi chińskiej. 
Wieczór ten na długo pozo-

był gotowy do załadunku. I 
tutaj również dzięki bezawa 
ryjnej pracy naszych wind i 
sprawnej pracy robotników 
chińskich — przez 35 godzin 
załadowano prawie 10.000 
ton węgla.

Z każdym przyjazdem do 
Chin Ludowych widzimy ja­
kieś zmiany, nowe budowle 
i nowych ludzi. 1 tak stwier 
dziliśmy np., że w Shangha- 
ju wyładunkiem kierują 
przeważnie kobiety, a Singan 
w ostatnim czasie wzbogacił 
się o parę dużych magazy­
nów i kilka nowych budyn­
ków. Obserwując co kilka 
miesięcy zachodzące zmiany, 
szybki rozwój przemysłu i 
całej gospodarki nowych 
Chin — jesteśmy dumni, że 
pracą swą jv trudnych, dale 
kich rejsach przyczyniamy 
się do rozwoju stosunków 
handlowych między Polską a 
Chinami, do umocnienia po­stanie w pamięci Marynarzy, tęgi obydwu krajów.

Po powrocie na statek za- Gustaw Zygadłowicz
uważyliśmy, że zostaniemy korespondent

Wagonowe
komplikacje

0 właściwa rekrutację młodzieży na studia wyższe
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Rozbudowujący się nasz prze­
mysł i rozwijające nę rolnictwo 
potrzebują wielu wszechstronnie 
przygotowanych do pracy fachow­
ców. Zwłaszcza jeżeli chodzi o ka­
dry, które pracować będą nad u- 
nowocześnieniem naszego rolnic- 
twą, nad wprowadzeniem i upo­
wszechnieniem najnowszych metod 
agrotechniki i agrobiologii.

W latach ubiegłych najbardziej 
uprzywilejowanym kierunkiem stu 
diów była medycyna. O wyborze 
tego kierunku w wielu wypadkach 
nie decydowały uzdolnienia i za­
miłowanie, ale rozpowszechnione 
przekonanie o rzekomo „lekkim“ i 

/ „popłatnym“ zawodzie lekarza. 
Zjawisko takie obserwowaliśmy je­
szcze w roku bieżącym w wielu 
szkołach Gdańska, Sopotu i Gdy­
ni. Równie często, bez zbadania 
swoich zdolności rysunkowych mlo 
dzież wybierała architekturę.

A tymczasem są kierunki stu­
diów, co do istoty których mło­
dzież nie ma jasnego obrazu, jesij 
z nimi mało obeznana. Np. meta­
lurgia, zootechnika, agronomia, 
agromechanika, inżynieria sanitar­
na itp. To powoduje, że liczba 
zgłaszających się na te kierunki 
studiów jest bardzo mała.

U podstaw pracy uświadamiają­
cej o kierunkach studiów leżeć po­
winna działalność szkolnej komisji 
rekrutacyjnej, która specjalną u- 
wagę ma zwracać na studia szcze­
gólnie potrzebne naszemu krajowi

1 oprawa, jaką w tym roku ob­
serwowaliśmy w zakresie kierowa­
nia zainteresowaniami młodzieży,

l w i .  Sś&fan Hoxłovwslki
delegat ministra szkolnictwa wyższego w Gdańsku

była wynikiem długiej pracy przy-, 
gotowawczej. Rozpoczęto we wszy­
stkich szkołach średnich naszego 
województwa pracę informacyjno- 
uświadamiającą. Nauczyciele i wy­
chowawcy, opierając się na znajo­
mości uzdolnień i właściwości cha­
rakteru swoich uczniów, otdPzali 
ich troskliwą opieką, radzili, jaki 
kierunek studiów powinni wybrać,

' aby jak najlepiej wypełnić obowią­
zek, spoczywający na studentach 
wyższych uczelni.

W roku ubiegłym kilkudziesięciu 
pracowników nauki, profesorów, 
adiunktów i asystentów pracowało 
w międzyuczelnianej komisji infor- 
macyjnc-uśwtadamiającej. Kilka­
krotnie odwiedzali oni młodzież o- 
slatnich klas ogólnokształcących, 
wygłaszali pogadanki na temat 
swoich specjalności, zachęcali do 
wyboru takich kierunków studiów, 
które specjalnie potrzebne są na­
szej rozbudowującej się gospodarce 
narodowej.

Wielu naukowców pisało do mło­
dzieży listy, w których przedsta­
wiało korzyści płynące z wyboru 
niedocenianych do tej pory zawo­
dów. Akcja „Dni drzwi otwartych“ 
zapoznała młodzież z wielką odpo­
wiedzialnością, jaka spoczywać bę­
dzie na niej w czasie studiów na 
wyższych uczelniach. Kierownicy 
poszczególnych katedr brali rów- 
nięż udział w przeprowadzaniu 
egzaminów dojrzałości w szkołach 
średnich, w czasie których anali*

zowali postawę 1 umiejętności 
przyszłych studentów i w indywi­
dualnych rozmowach doradzali im 
właściwy wybór kierunku studiów.

W prący tej’nie uniknięto jednak 
błędów. Za mało wykorzystaliśmy 
prasę, radio i film, nie wykorzy­
staliśmy w ogóle odczytów , TWP, 
nie nawiązaliśmy^ kontaktu z Ligą 
Kobiet. Za słabo współpracowaliś­
my z DOSZ. Doświadczenia lat 
ubiegłych uczą, że poważna część 
młodzieży przychodzi do egzaminu 
wstępnego na wyższe uczelnie nie­
przygotowana, ma poważne braki 
w opanowaniu przedmiotów po­
trzebnych do studiów wyższych, 
dlatego też trzeba zwrócić szcze­
gólną uwagę na pogłębienie zna­
jomości przedmiotów podstawo­
wych, opanowanie zagadnień, które 
będą wymagały w czasie egzami­
nów 1 w czasie studiów dużej pra­
cy 1 umiejętności.

Poważne braki dają się jeszcze 
zauważyć w nauce matematyki, fi­
zyki, chemii, geografii i nauce o 
Konstytucji. Chodzi o to, $by mło­
dzież przystępując do nauki w 
szkołach wyższych rożumiała, że 
od tego, w jakim stopniu kierunek 
studiów odpowiadać będzie jej u- 
zdolnieniom, od tego, w jakim sto­
pniu opanuje ona podstawowe za­
gadnienia studiowanych przedmie 
tów, zależeć będą późniejsze' po­
stępy w nauce.

Ze sprawą właściwego poziomu 
wiedzy absolwentów szkół średnich

łączy się zagadnienie młodyęh nau­
czycieli, którzy bezpośrednio po 
ukończeniu studiów wyższych prze­
chodzą do pracy pedagogicznej, nie 
mając częstokroć przygotowania do 
niej. Potrzebna tu jest pomoc wy­
kładowców wyższych uczelni w na­
stawieniu swoich absolwentów do 
pracy w szkolnictwie, poprzez u- 
trzymywanie kontaktu z nimi j po­
moc w rozwiązywaniu trudnych za­
gadnień wyłaniających się w loku 
pracyi

Inna sprawa, na którą za mało 
zwróciliśmy uwagi, to zdrowotność 
młodzieży wstępującej na studia. 
Okazuje się. że badania w ośrod­
kach zdrowia przeprowadzane są 
często niewłaściwie. Lekarze przy 
badaniach nie zawsze brali pod 
uwagę zdrowie młodzieży, jeśli 
idzie o zamierzony kierunek stu­
diów-. Za mało uwagi na stan zdro­
wotny zwracają jeszcze nasze wy­
działowe komisje rekrutacyjne.

Wszystkie te uwagi będą niewąt­
pliwie tematem narady wojewódz­
kiej, jaka odbędzie się jutro w 
Gdańsku.,

Pracownicy naukowi wyższych 
uczelni, dyrektorzy szkół, wycho­
wawcy i nauczyciele podczas 
pierwszego swojego spotkania w 
czasie konferencji tego typu, za­
proponują i sprecyzują szereg no­
wych form pracy, które dopomogą 
do usunięcia istniejących niedocią­
gnięć i które poprowadzą prace re­
krutacyjną młodzieży na studia 
wyższe w myśK wytycznych. IX 
Plenum.»

Podstawą wykonywania 
planów w dziedzinie spedycji 
międzynarodowej przez C. 
Hartwig jest m. in. harmo­
nijna współpraca z wszyst­
kimi przedsiębiorstwami zwią ^  
zanymi z handlem zagranicz 
nym. Szczególnie ważna jest 
współpraca z przewoźnikiem 
lądowym — PKP, zwłaszcza 
obecnie, w okresie szczytowe 
go nasilenia przewozów je­
siennych.

Współpraca ta jednak w o- 
statnim okresie napotyka na 
duże trudności, spowodowa­
ne nieprzestrzeganiem przez 
PKP terminów podstawiania 
wagonów, przeznaczonych 
do rozładunku oraz regułami 
nu dla stacji Gdynia—Port.

W pierwszym wypadku ma 
my do czynienia z coraz czę 
ściej powtarzającym się o- 
późnieniem podstawiania wa 
gonów, które nadeszły do roz 
ładunku z głębi kraju. I tak 
np. dnia 3 listopada na godz.
7 zamówiono 11 wagonów pod 
magazyn 14, oraz 11 wago­
nów pod magazyn 15. Wago 
ny te podstawiono o godz. 
8.00. Podobne niedociągnię­
cie nastąpiło w dniu 5 ub. m. 

j pod magazynem nr 1 oraz 
st£t>ami ,.BaItrover“ i „Bal- 

| tayia", gdzie wagony zamó­
wione na godz. 7 PKP pod­
stawiły o godz. 9.15.

Druga bolączka polega na 
nieprzestrzeganiu przez PKP 
regulaminu stacji Gdynia— 
Port, który przewiduje, że 
wszelkie zmiany w terminie 
podstawiania wagonów win 
r.y być zgłaszane spedytoro­
wi na 2 godziny przed fak­
tem w celu przygotowania 
portu.

Przykładowo podaję, że 
dnia 3 ub. m. zgodnie z pla­
nem miało być podstawio­
nych 13 wagonów pod maga 
zyn 15 na godz. 23. Ponie­
waż jednak kolej mogła pod 
stawić te wagony o 8 godzin 
wcześniej, dyspozytor PKP 
zgłosił o godz. 13 45, że wa­
gony podstawione zośtana o 
godz. 15.00. Zarząd Portu nie 
miał możliwości rozładowa­
nia wagonów w czasie wol­
nym od postoju z powodu ich 
skomasowania. Mimo to ko­
lej podstawiła wagony bez 
zgody portu.

Takie niedociągnięcia ze 
strony PKP powodują bez­
produktywnie wyczekiwanie 
robotników, wprowadzają 
chaos w realizacji planów o- 
raz opóźniają obieg wago­
nów.

Stanisław Walensl
korespondent

V
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B y f a m  k e l n e r k ą

Ćwiarteczkę? Proszę bardzo
Püfl edziałkowe niespodzianki

Restauracja bez napojów 
alkoholowych? Oczywiście, 
jest to nie do pomyślenia Na 
pewno sami mieszkańcy 
wnieśliby protesty. Ale spo­
łeczeństwo stanowczo rów­
nież protestuje przeciwko r e ' 
stauracjom. które goniąc za 
obrotami, stają się rozsadni- 
kami pijaństwa.

Należy do nich i „Popular 
na“ i „Kotwica“ w Gdyni i 
wiele innych lokali trójmia­
sta.

— Ćwiarteczkę i 4 ęluże 
jasne. — Bardzo proszę. Kel 
ner Klewicz podaje szybko 
żądane napoje czterem mło­
dzieńcom. Podobne zamówię 
nia sypią się również od in­
nych gości. Jest niedzielny 
wieczór. W „Popularnej“, po 
mimo że jest przed 1-szym. 
panuje duży ruch. Zajęte są 
wszystkie stoliki. Na większo 
ści stolików wódka, piwo, 
rzadko jakieś zakąski.

Mało gości jada tutaj da­
nia gorące. Kuchnia „Popu­
larnej“ wydaje przeciętnie 
80 ciepłych dań dziennie. — 
„Gdyby nie wódka ,¡Popu­
larna“ nie zarobiłaby nawet 
na światło — mówi kierow­
nik Frankowski.

Kelnerzy śą bardzo zado­
woleni z. tego, że „idzie“ 
wódka. Kasa „rośnie“, a oni 
nie przepracowują się. Jed-

Z wędrówek Drzazgi

Zły zarząd
spółdzielni

VJ S p ó łd z ie ln i P ra c y  im . 
D z ie rży ń sk ie g o  w O liw ie  p rze  
c ię tn ie  d z ie n n ie  n ie  p r z y ­
ch o d z i do  p ra c y  12 ro b o tn ic .  
W sk u te k  n ie o p a la n ia  p o m iesz  
czeń  czę s to  c h o ru ją  one  z po 
w o d u  p rz e z ię b ie n ia .  J ed e n  
p iec , z a in s ta lo w a n y  z re sz tą  
w b re w  p rz e p iso m  p rz e c iw ­
p o ż a ro w y m  w d re w n ia n y m  
b a ra k u ,  n ie  o g rzew a  n a le ż y ­
cie  c a łe j  h a li p r o d u k c y jn e j ,  
w ly tó rcj p ra c u je  o k . 50 osób.

Ś w iad czy  to , że z a rz ą d  spó ł 
d z ie ln i n ie  d b a  a n i o lu d z i, 
a n i o p ro d u k c ję .  C zym  w ięc 

'z a jm u ją  s ię  je g o  c z ło n k o w ie?
D R Z A Z G Ą

na ćwiartka koszńjje 19,10 
zł. By uzyskać ten sam obrót 
np. przy podawaniu zup kel 
ner musiałby podać 9 razy. 
Czyż nie wygodniej więc po 
dawać ćwiartki? I dlatego 
właśnie „pijący goście“ są i 
w „Popularnej“ i w „Kofwi 
cy“ najchętniej widziani i 
najszybciej obsługiwani.

Personel zakładów gastro­
nomicznych ma możność spe! 
nić bardzo poważną rolę w 
walce z pijaństwem. Tylko, 
że ani kelnerzy ,ani bufeto­
we w „Popularnej“ i „Ko­
twicy“ nie widzą tego spo­
łecznego obowiązku. Jest 
wprawdzie zarządzenie, za­
braniające sprzedaży napo­
jów alkoholowych osobom 
podchmielonym i młodzieży, 
ale bufetowa Klara Witczak 
z „Kotwify“ oświadcza na 
to: — Ja nie wiem, że gość 
jest pijany“.

Rzeczywiście, pijacy nie 
noszą żadnych zaświadczeń, 
eni napisów w rodzaju — je 
stem pijany. A to, że się 
chwieją i zataczają, że plotą 
od rzeczy, a co gorsza wy­
wołują awantury — ani bu­
fetowe ani kelnerzy, ani kie 
równicy lokafł nie widzą i 
nie chcą widzieć. Nic to per­
sonelu „Popularnej“ nie 
obchodzi, że młodzież (Jhylo 
nii, począwszy od 13 — 14 
lat, siedzi wieczorami w re­
stauracji i jeżeli nie stać jej 
na wódkę, to popija „Por­
ter“. ,

Dlaczego tak jest, częścio­
wo wyjaśnił jeden ze stałych 
młodzieżowych bywalców 
„Popularnej“. Na pytanie, 
po co stale przesiaduje w re 
stauracji odpowiedział: „A 
dokąd mamy pójść. Chcieli­
byśmy zabawić się, gdzieś i

Redakcja odpowiada:
Ob. PILECKI — /idańsk - 

Wrzeszcz, ul. Politechniczna 
16-4. Niestety, zarzutów po­
stawionych Wam w artykule 
L. Piórkowskiego pt. „Jeszcze 
w sprawie pieców“ z dnia 
19. XI. br. sprostować nie 
możemy, gdyż przeprowadzo 
ne przez nas dodatkowo, na 
Wasz wniosek, badania w 
pełni potwierdziły ich słusz­
ność.

Co więcej, sąsiedzi z mie­
szkania nr 2 oskarżają Was, 
że przez niedbalstwo — nie- 
naprawianiem przewodów 
wodociągowych w łazience — 
dopuściliście do zniszczenia 
sufitu i części ściany w ich 
lokalu. Zgodnie z wypowie­
dziami innych lokatorów, bę 
dąc blokowym zupełnie nie 
troszczycie się o sprawy blo­
ku.

Miejski Zarząd Budynków 
nr 2 we Wrzeszczu pisemnie 
w całej rozciągłości stwier­
dził słuszność postawionych 
Wam zarzutów.

pograć w jakieś gry, ale 
gdzie? Rzeczywiście, dokąd 
mają pójśćjfteżełi świetlica 
w Chylonilrznajdująca s-ię 
tuż przy „Popularnej“ od 
dłuższego czasu zamkniętą 
jest na „trzy spusty“. Dla­
czego nie widzi tego Wydział 
Kultury u Sztuki Prezydium 
MRN w Gdyni?

Podobna sytuacja jest rów 
nież w innych lokalach 'Gdy 
ni i całego trójmiasta. Wie­
dzą o tym'dyrekcje GZG, 
wiedzą o tym wydziały han 
dlu prezydiów rad narodo­
wych. I, niestety, tolerują. 
Jak dltteo jednak będą pa­
trzeć przez palce na narusza 
nie wydanych przez prezy-. 
dia rad zarządzeń, ogranicza 
jących sprzedaż alkoholu 
młodzieży i pijanym, jak dłu 
go będą milcząco aprobować 
szerzone w. ten sposób pijań 
stwó?

Z. Wojciechowska

Hol urzędu pocztowego ne 
len interesantów. „Panien­
ki“ w okienkach zanracown 
ne, nie maią minuty wy­
tchnienia W ich rekach mi­
gają koperty znaczki, prze­
kazy banknoty Wiadomo — 
ruch przedświąteczny I na­
gle gaśnie światło W jednej 
sekundzie urząd zamienia się 
w mroczną piwnice Prze­
ciągłe n-o-oo ch wyrywa się 
z ust pracowników i intere­
santów.

Po chwili na biurkach pra 
cowńie zaczynają migać a- 
nemiczne płomyki świec i 
lampęk naftowych. Urzędo­
wanie viznowiono. ale po­
stępuje ono w tempie zv>oł- 
nionym. Przy świetle świecy 
trzeba kilkakrotnie obrócić 
w rękach każdy banknot, 
czy wydawany znaczek pocz 
towy. żeby ustrzec się po­
myłki.

Tymczasem grono intere­
santów wciąż się powiększa 
W miarę jak. płyną kwadran

K R O N I K A  D N I A
Dwie premiery

W n ie d z ie lę  13 b m . o godz. 19 
o d b ę d z ie  s ię  w  T e a trz e  W ie lk im  
w  G d a ń sk u  p r a p r e m ie r a  s z tu k i 
A. K ro n a  p t  „ P o s z u k iw a c z e “ . 
S z tu k ę  r e ż y s e ru je  Ł K o b ry ń s k i.

W d n iu  16 b m . o godz  19 w 
T e a trz e  D ra m a ty c z n y m  w G d y n i 
o d b ę d z ie  s ię  p re m ie ra  s z tu k i M. 
G o rk ie g o  p t. „ B a rb a rz y ń c y “ 
w  re ż y se r ii  L  Z a m k ó w .

Zebranie mieszkańców 
Letnicwa

D ziś o g odz  19 w sali p rzy  
u l. U c zn io w sk ie j w  L e tn ic w -e  
K o m ite t  O b w o d o w y  O b ro ń c ó w  
P o k o ju  i F r o ń tu  N a ro d o w eg o  
o rg a n iz u je  m aso w e  z e b ra n ie  
m ie s z k a ń c ó w . W p ro g ra m ie  r e ­
fe ra ty  o ra z  w y s tę p y  a r ty s ty c z n e

Poranek muzyczny w Gdyni
W n ie d z ie lę  13 bm  o  godz. 11 

w  sali M DK  p rz y  ul. Ż e ro m s k ie ­
go  26 w G d y n i o d b ę d z ie  s ię  p o ­
ra n e k  m u z y c zn y

U d z ia ł w  p o ra n k u  w e zm ą : ch ó i 
„ E c h o “ , o rk ie s tr a  s y m fo n ic z n a  
P L M  z S o p o tu  o raz  so liśc i:  N a-

Akademicki 
Koncert Rozrvwkowv
p : „Na słuderck ej e5tfadz<e“
odbędzie się w teatrze „Wy­
brzeże“ we Wrzeszczu w so­
botę, dnia 12. XII. o grodz. 
16 i w niedzielę, dnia 13. XII. 
o godz. 15

m y ś la k  — sk rz y p c e . K re c zk o w - 
sk i — w io lo n c z e la , K o n o p a c k a  —
fo r te p ia n .

W stęp : d ia  m ło d z ie ży  1 zł, d la  
d o ro s ły c h  3 zł.

O D CZY TY
C zło n ek  P o ls k ie j A k a d em ii 

N au k , p ro f  d r  J u l iu s z  S ta rz y ń ­
sk i z W arszaw y  w y g ło si w  n ie ­
d z ie lę , 13 bm  o g odz  11 p re le k ­
c ję  p t. „O  s z tu c e  p o lsk ie g o  r e ­
n e sa n s u , i lu s tro w a n a  p rz e z ro cz a  
m i.

W y k ład  o d b ę d z ie  s ię  w  sali 
Z a k ła d ó w  T e o re ty c z n y c h  A k a d e ­
m ii M ed y czn e j w  G d a ń sk u  al. 
R o k o sso w sk ie g o  41/42.

Dyżury apłeh
G d a ń s k : a p te k a  n r  2 — u lic a  

Ł ą k o w a  16. n r  16 — u l. G r u n ­
w a ld z k a  52 w e  W rzeszczu , r ir 53 
— ul. L eśn a  1 w  O liw ie , n r  4 -  
u l. O liw sk a  82/4 w  N o w y m  P o r ­
c ie , n r  21 — u l. J e d n o ś c i R o b o t­
n ic z e j 111 w  O ru n i.

G d y n ia : a p te k a  n r  13 — u lic a  
S ta ro w ie js k a  34, n r  10 — u lic a  
C z e rw o n y c h  K o sy n ie ró w  137 na  
G ra b ó w k u . n r  20 — ul. B o h a te ­
ró w  S ta l in g r a d u  66 w  O rło w ie .

S o p o t: a p te k a  n r  12, u l. S ta lin a  
791.

T E A T R Y
T e a tr  W ie lk i w  G d a ń sk u  —

w  so b o tę  n ie c z y n n y , w  n ie ­
d z ie lę  p re m ie ra  „ P o s z u k iw a ­
c z e “ , godz. 19

T e a tr  D ra m a ty c z n y  w G d y n i —
n ie c z y n n y .

T e a tr  K a m e ra ln y  w S opocie  — 
„ Z w a d y  m iło s n e “ , godz  10 

P a ń s tw . T e a t r  L a lek  w G d a ń sk u  
w  s o b o tę  n ie c z y n n y , w  n ie ­
d z ie lę  „ A r i r a n g “ , godz . 17.

K I N A
G D A Ń S K : L e n in g r a d "  —

„ T a jn e  a k ta  f-m y  „ S o lv a y “ , go ­
d z in a  16, 18 20, „ B a jk a “  w e
W rzeszczu  — 12 b m . „ A n n a  K a ­
r e n in a “ , godz. 15 i 19, 13 b m . — 
„ B o h a te ro w ie  i b o h a te r k i“ , go ­
d z in a  16, 18, 20, „ Z M P -o w ie c “
w e W rzeszczu  — „ M it r ia  K o k o r  , 
godz. 16, 18, 20, „1 M a ja “  w  N o ­
w y m  P o rc ie  — „ M a k s y m e k “ .
go d z . 17, 19, „ D e lf in “  w  O liw ie  
— „C z ło w ie k  z k a r a b in e m “ , g o ­
d z in a  16, 18. 20.

G D Y N IĄ : „ A t la n t ic “  — „ O s ta t­
n ia  b i tw a “ , godz . 15.30, 17 30,
19 30, „ G o p la n a “  — „N f& zw ycię- 
ż e n i" ,  godz 16, 1.8, 20, „ W a rs z a ­
w a “  — „ L u b o w  J a r o w a ia “ , I s e ­
ria . g odz  16 la . 20, „ F a la “  na
G ra b ó w k u  — „ R ad a  b o g ó w " , 
godz. 18, 20, „ P r o m ie ń “  w C h y ­
lon i — „ S z k a r ła tn y  k w ia tu s z e k " , 
godz, 17, 19, „ N e p tu n “  w  O rło ­
w ie  — „ N a  k a lk u c k im  b r u k u "  
g o d z  17, 19

S O P O T : „ B a ł ty k “  -  „ R o d z in a  
S o n n e n b ru c k “ , godz. 15 30 17 30,
19:30; „ P o lo n ia “  — „M ło d e  s e r ­
c a " ,  godz . 16, 18, 20

se, wzrasta zniecierpliwię- 
wie; zaczyna się tupanie, 
gwizdanip .narzekanie. Po 
wodów do zdenerwowania 
jest wiele Ktoś kogoś potrą 
cii ktoś komuś nastąpił na 
odcisk, nikt nie może po 
ciemku wypełnić adresu po­
mocniczego na paczkę, ani 
przekazu pocztowego.

Minęła godzina 16, 17, jest 
już 20, a światła wciąż nie 
ma — elektrownia nie daje 
o sobie znaku życia.

Jak nas informuje naczel­
nik urzędu pocztowego Gdy 
nia S. przy ul Swietojań-.. 
skiej w Gdyni, historia z wy 
łączaniem światła poiotarza 
sie regularnie co poniedzia­
łek, w czasie największe'! 
frekwencji interesantów.

ftozumiemy, że ze względu 
na duże zużycie energii elek 
trycznej w obecnym okresie 
utyłaczenia. światła są nieu 
niknione. Ale czy należy wy 
łączać — i to regularnie — 
również na poczcie? Mocno 
w to1 wątpimy.

W. R.

R A D I O

Sezon hokejowy ju ż  się z b liża  
...a w trójmieście wciąż brak lodowiska
Spotkania hokejowe będą nqlądali

ty lk o  m ie s z k a ń c y  K o ś c ie rz y n y , T c z e w a  i E lb lą g a

Ważniejsze audycje
na so b o tę , 12 bm .

12.45 — A u d y c ja  d la  w si 14 10
— D la k la s  I —II  a u d y c ja  14 30
— D la k la s  VI) — s ł  ic h o w ’sk o  
15 00 — U tw o ry  s k rz y p c o w e  15.16
— A u d y c ja  l i te ra c k a  15An -  Dla 
d z iec i 16 00 — M elod ie  lu d o w e  
R ad z ie c k ieg o  W schodu  18 30 — 
A u d y c ja  o ś w ia to w a  18 40 -  A ud 
li te ra c k a  20 00 — „ P rz y  so b o cie  
po  ro b o c ie “ . 21 40 — M u zy k a  ta ­
n eczn a  22.00 — A u d y c ja  l i te r a c ­
ka

P ro g ra m  lo k a ln y . 6 16 — „Z
k a ż d y m  d n ie m “ 16.3c — „R o z­
m a w ia m y  ze s łu c h a c z a m i“  16 40
— G d a ń sk i ty g o d n ik  d ź w ięk o w y
17.15 — K o n c e r t  ży czeń  d la  p r a ­
co w n ik ó w  G o ś c ic iń s k ie l F a b ry k i 
M ebli. 17 45 — K o m e n ta rz  ty g o ­
d n ia  18 00 — C o d z ien n y  p rz e g lą d  
w y d a rz e ń .

n a  n ie d z ie le ,  13 bm .

7.10 — „O d m e lo d ii do  m e lo ­
d i i“ . 8.55 — „ N o w e  n a g ra n ia “ 
9.25 — W ieś ta ń c z y  i ś p ie w a  9 40
— D la d z iec i s łu c h o w is k o  „W ę­
g low a  p io s e n k a “  9 55 — S k r z y n ­
ka  o g ó ln a  PR  1010 — ..P o ez ja  
i m u z y k a “ . 10.40 — A ud  o ś w ia ­
to w a  10.50 — R eg io n a ln e  zespo ły  
ś w ie tl ic o w e  p rz e d  m ik ro fo n e m  
P R  11 10 -  „5:0 d la  m ło d o ś c i“
12.15 — P o ra n e k  s y m fo n ic z n y
13.15 — B e lie to n  lo 30 — K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  o rk  m a n d o lin ls tń w
15.15 — Dia dz iec i s łu ch o w is k o  
„N a  p oznańsk ie .) u lic y “  17 15 — 
„Z  ży c ia  Z S R R “ 17 45 -  C hw ila  
p o e z ji 10.30 — S łu c h o w is k o  21 15 
F e lie to n  21 30 — M elod ie  ta n e c z ­
n e  22 00 -  W iad o m o śc i sp o r to w e  
z całe.) P o lsk i

P ro g ra m  lo k a ln y . 14 11 — A ud
li te r a c k a  15 05 — A u d y c ja  d la  
w si — g a w ęd a  16 15 — R ad io w a  
S to c z n ia  R em o n to w a  — a u d y c ja  
s a ty r y c z n a  16.30 — „ P rz o d o w n i­
cy  g d a ń s k ie j  w s i“ 16 35 — U lu 
b io n e  m e lo d ie  s łu ch a c z y  

P o ls k ie  R ad io  z a s trz e g a  so b ie  
ew . z m ia n ę  p ro g ra m u

*
i ako je 
I kunasti

1 -w arn ik -

jeden z członków kil— 
| kunastoosobowej grupy pra­
cowników Zakładów Mecha- 

t r.icznych im. gen. K. Swierczew- 
t skiego w Elblągu miałem szczę-
♦ ście przebywać przez pół roku na
♦ praktyce w Leningradzie, w Za- 
|  kiadach Metalurgicznych im. Sta- 
|  lina. Zarówno praktyka, jak i sam 
i pobyt w Leningradzie pozostawi- 
1 ły w mej pamięci wiele niezatar-
♦ tych wrażeń i wspomnień.
i  Chociaż praktyka nie była wcale
♦ łatwa, a pracy mieliśmy naprąw-
♦ dę dużo — same wykłady obej-
♦ mowały 800 godzin — mimo to 
i znaleźliśmy nieco wolnego czasu na

zwiedzanie miasta, zapoznanie się 
z pamiątkami rewolucji, na podzi­
wianie radzieckich sztuk teatral­
nych, oper i baletów, słuchani^ 
koncertów. /

Leningrad — kolebka Rewolu­
cji, miasto - bohater z okresu Wiel­
kiej Wojny Ojczyźnianej — zdu­
miewa zwiedzających swą wielko­
ścią, a jednocześnie urzeka swym 
pięknem. Charakterystyczną cechą 
Leningradu jest/ jednolity styl je­
go budowy, mimo że na każdym 
kroku spotyka się liczne zabytki 
architektoniczne z różnych okre­
sów. Wspaniałe pomniki, pieczoło­
wicie pielęgnowane, ozdobione kla­
syczną i nowoczesną rzeźbą parki, 
przebogate muzea, teatry, kina, du­
ża ilość wyższych uczelni różnych 
typów — to wszystko stanowi żyz­
ną glebę nie tylko dla rozwoju ta­
lentów, ale i dla wyrobienia umi­
łowania piękna j poszerzenia ho­
ryzontów kulturalnych każdego 
mieszkańca tego miasta. Leningrad 
ma pełne prawo być dumnym, iż 
obok Moskwy jest centrum życia 
umysłowo - kulturalnego wielkiego 
Kraju Rad.

W tym mieście o przebogatych 
tradycjach naukowych i rewolu­
cyjnych, nad brzegiem Newy le­
żą Zakłady im. Stalina, słynne z 
produkcji potężnych turbin paro­
wych i wodnych.

Wiele elementów składa się na 
to, że LMZ (Leningradzkij Meta- 
lurgiczeskij Zawód) w krótkim cza­
sie osiągnął poziom produkcji naj­
starszych w świecie zakładów tur-

Z pobytu w Zakładach Metalurgicznych im. Stalina w Leningradzie

Biblioteka fabryczna -  pomocnik załogi
binowych, w wielu wypadkach 
znacznie ten poziom przewwsza- 
jąc. Świadczy o tym zapoczątkowa­
nie na długo przed II wojną świa­
tową budowy unikalnych turbin 
parowych o mocy 100.000 kW i 3000 
obr./min. oraz wyprodukowanie w 
1852 roku jednowałowej turbiny o 
mocy 150.000 kW. Turbiny wodne, 
produkowane przez LMZ dla wiel­
kich budowli komunizmu, nie ma­
ją sobie równych na świecie.

Jednym z podstawowych ele­
mentów tego. śmiało rzec można, 
rewolucyjnego rozwoju LMZ, to 
wysoki poziom techniczny załogi — 
inżynierów i robotników. Poziom ten 
został osiągnięty i stale się pod­
wyższa dzięki nieustannemu szko­
leniu oraz stałej pracy nad sobą 
robotników, techników i inżynie­
rów. W zakładach nie ma człowie­
ka. który bv się nie uczył, choćby 
rawet posiadał wysoki stopień nau­
kowy.

Zarówno w pracy zawodowej, 
jak i w szkoleniu, wielką pomoc 
dla załogi stanowi biblioteka tech­
niczna zakładów, której działalność 
może być wzorem dla wszystkich 
bibliotek fabrycznych

Główną bibliotekarką zakładu 
test bardzo miła. stale uśmiechnię­
ta, starsza kobieta Zinaida Michaj- 
łowna Serebriannikowa. Rozumie 
ona trochę po polsku — opowiada­
ła nam, że przed pierwszą wojną 
światowa mieszkała przez pewien 
czas w Warszawie. Pamięta nawet 
nazwy niektórych ulic. Zinaida Mi- 
chajłowna prowadzi bibliotekę 
prawie już 30 la i toteż zna dosko­
nale proces i profil produkcji oraz 
jej wąskie przekroje, a nawet za­
interesowania poszczególnych pra­
cowników. Dzięki temu, że żyje ona 
codziennym życiem zakładu, że ży­
wo interesuje się wszystkimi jego 
problemami, biblioteka zawsze jest 
zaopatrzona w najpotrzebniejsza i

najbardziej poszukiwaną przez czy­
telników literaturę fachową, a tak­
że beletrystyczną.

O popularyzacji książki nauko­
wej wśród załogi świadczy obrót 
biblioteki, wynoszący średnio 100 
książek dziennie. Duża w tym za­
sługa personelu biblioteki, który 
nie zasklepia się w swoich czterech 
ścianach, lecz wyrusza na zew­
nątrz. na podbój czytelnika, pro­
wadzać bardzo żywa akcje infor­
macyjno - propagandową. Jedna z 
form tej akcji są ankie*v, rozsyła­
ne co roku w styczniu do wszyst­
kich działów Ankieta zawiera na­
stępujące pytania: imię i nazwisko, 
nr roboczy, stanowisko, charakter 
pracy, zainteresowania, dezyderaty 
w stosunku do biblioteki, tzn. ja­
kie książki ^owin»a biblioteka za­
kupić. z podkreśleniem specjalnie 
intei esuiacvch danego pracownią. 
Następnie biblioteka opracowuje te 
ankiety, wykorzystując je jako wy­
tyczne do Planu zakupu książek. 
Ankieta snełnia ieszcze iedno waż­
ne zadanie, a mianowicie na jej 
podstawie przy katalogowaniu no­
wych książek zawiadamia się pi­
semnie czytelników o zakupieniu 
nowych, interesujących ich ksią­
żek.

Niezależnie od tego każdy dział 
otrzymuje okresowo wykaz ksią­
żek nadesłanych Tego rodzaju wy 
kazv dostają również kierownicy 
wydziałów, wybitniejsi fachowcy, 
przodownicy pracy, racjonalizato­
rzy itp. W wydziałach urządzą się 
co kilka miesięcy wewnętrzne wy 
stawy książek, z czasowym stois­
kiem wypożyczalni, niezależnie od
f  ałych. podręcznych biblioteczek 

ziałowych. ODrócz tego biblioteka 
wydaje, w ładnej szacie zewnętrz­
nej. spisy informacyjne kilku ksia 
żek obejmujących całość zagadnie 
nia, które są dostarczane pracow­
nikom. Wybitniejszym -fachowcom 
biblioteka rozsyła kartoteki ksią­

żek, celem umożliwienia im zesta­
wienia podręcznych bibliografii z 
interesujących ich zagadnień.

Do stałych form pracy bibliote­
ki z czytelnikami należą dyskusje 
nad wydaną książką, organizowa­
ne w zasadzie dla każdego wydzia 
łu osobno. Pracownicy biblioteki 
wygłaszają prócz tego referaty, o- 
mawiajace cenniejsze pozycje lite­
ratury fachowej f  

Codzienna, stała więź biblioteki 
z czytelnikami, jest szczególnie 
cenną cechą biblioteki fabrycznej 
przy Zakładach Metalurgicznych 
im. Stalina w Leningradzie 1 wła 
śnie te ceche przede wszystkim 
winny przyswoić sobie nasze, pol­
skie biblioteki fabryczne 

Cała nasza grupa podczas prak­
tyki w LMZ niejednokrotnie ko­
rzystała z usług b i b l i o t e k i  fabrycz­
nej. Dzięki wykładom i literaturze 
fachowej, znacznie rozszerzyliśmy 
horyzonty swej wiedzy fachowej.

Wiadomości nasze zdobvte pod­
czas praktyki w LMZ chcemy po­
głębiać w dalszym ciągu Brak 
nam jednak tej ogromnej pomocy, 
jaka mogłaby nam dać dobrze zor 
ganizowana. w przybliżeniu przy­
najmniej podobna do ..leninaradz- 
kiej“, biblioteka zakładowa. T dla­
tego wydaje mi sie. że przeniesie­
nie na nasz teren najlepszych do­
świadczeń radzieckich bibliotek fa 
brycznych jest zagadnieniem bar­
dzo ważnym. Od tego bowiem za­
leży w znacznej mierze szybki 
wzrost kwalifikacji zawodowych 
naszej załogi, a wiec i szybkość 
postenu technicznego w naszych 
zakładach, dla których przykła­
dem i wzorem nowinny być brat­
nie Zakłady Metalurgiczne im 
Stalina w Leningradzie.

inż. STANISŁAW GEBHARD
z-ca głównego konstruktora 

Zakładów Mechanicznych
W E l b l ą g u

Drużyny hokejowe Wybrzeża rozpoczęły już przy­
gotowania do mających się rozpocząć w styczniu przysz 
łego roku rozgrywek o mistrzostwo klasy wojewódz­
kiej.

W rozgrywkach tych weźmie udział 7 zespołów: 
Spójnia Kościerzyna, Stal Elbląg, Spójnia Tczew, Og­
niwo Kwidzyn, Budowlani Gdańsk, Budowlani Kartuzy 
i Kolejarz Tczew.
Spotkania mistrzowskie bę 

dą się odbywały systemem 
ligowym, tzn że wszystkie 
drużyny walczyć będą ze so­
bą dwukrotnie. Zespół, który 
zdobędzie tytu! mistrza Wy­
brzeża zakwalifikuje się do 
międzyokręgowe.i grupy fina 
towej. która wyłonisz kolei 
kandydata do Ligi państwo­
wej.

Równocześnie z rozrywka­
mi klasy wojewódzkiej będą 
też przeprowadzone mistrzo­
stwa juniorów, które^ odbędą 
się systemem pucharowym 

Tak samo jak w roku ubie 
giym. spotkania o mistrzo­
stwo Wybrzeża zostaną ro­
zegrane tylko w Kościerzyn 
nie. Tczewie i Elblągu — a 
to z tego powodu, że tylko w 
tych miejscowościach znaj­
dują się odpowiednie lodo­
wiska. Natomiast mieszkańcy 
trójmiasta i tym razem będą 
pozbawieni oglądania cieka­
wych spotkań hokejowych, 
gdyż do tej pory żadne ze 
zrzeszeń sportowych nie zdo 
było się na to, by stworzyć 
swoim drużynom odpowied­
nie warunki do uprawiania 
gry w hokeja. Wprawdzie do 
chodziły słuchy, że Budowla­
ni mają wybudować lodowis 
ko za trybunami stadionu we 
Wrzeszczu, ale do tej pory 
nic jeszcze nie zrobiono Rów 
nież Ogniwo projektowało 
urządzijć boisko hokejowe na 
kortach w Sopocie, jednak i 
tą sprawą dotychczas nikt. się 
nie zajął.

A szkoda, bo w trójmieście 
znajduje się na pewno wielu 
entuzjastów tego pięknego 
sportu, którzy by chętnie za­
silili sekcje hokejowe, gdyby 
mieli gdzie trenować... 1 

Niech więc przykład, jaki 
dala Kościerzyna,. Tczew i 
Elbląg, będzie dopingiem dla 
rad okręgowych zrzeszeń, 
które powinny wreszcie po­
myśleć nad tym, ażeby i trój 
miasto posiadało chociażby 
jedno lodowisko przystoso­
wane do gry hokeja.

* * *
J u ż  n ie  d łu g o , bo  3 s ty c z n ia  

ro z p o c z y n a ją  s ię  m is trz o s tw a  Pol 
sk i w h o k e ju  na ’odz ie . W m i­
s trz o s tw a c h  ty c h  w eźm ie  u d z ia ł 
12 d ru ż y n  p o d z ie lo n y c h  na  d w ie  
g r u p y  D w u n a s ty m  zespołem* p o ­
w o ła n y m  d o  Ligi na  m ie js ce  k ra  
k o w sk ie g o  O W K S jes* b y d g o sk a  
G w a rd ia . D ru ż y n a  ta  w y s tą p i w  
s iln y m  s k ła d z ie  .« r e p r e z e n ta n ta ­
m i P o lsk i B u rd ą  t L e w a ck im  na

c z e le  G w a rd ia  \B y d g o szcz ) b ę ­
d z ie  g ra ła  w g ru p ie  w a rs z a w s k ie j  
na  m ie is c e  U nii ( 'K ry n ica ) , k tó ra  
p rz e s u n ię ta  z o s ta ła  do g ru p y  s ta  
linog r o d z k ie j.

O s ta te c z n y  s k ła d  o b u , g ru p  
p rz e d s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o :

G R U P A  A (w a rs za w s k a )  — 
C W K S, K o le ją r7  (T o ru ń ), W łó k ­
n ia rz  (Ł ódź), G w a rd ia  (B y d ­
goszcz). B u d o w lan i (O po le), A ZS 
(S ta lin o g rń d ).

G R U P A  B (s ta lm o g ro d z k a )  — 
G ó rn ik  (J a n ó w ), G w a rd ia  (S ta l l-  
n o g ró d ) . O g n iw o  (C ie szy n ), S p ó j­
n ia (N ow y  Targ* U nia  (K ry n i­
ca). s t a l  (S taJ in o g rń d ).

Szachiści Ogniwa mistrzami Wybrzeża
Drużynowe mistrzostwa 

szachowe Wybrzeża zostały 
już zakończone. Pierwsze 
miejsce zdobył zespół sopoc­
kiego Ogniwa i osiągnął 57 
ounktów. Wicemistrzem zo­
ra ła  drużyna Budowlanych 
Gdańsk 46 pkt.. zaś trzecim 
1 czwartym miejscem podzie­
liły sie zespoły gdańskiei Sta 
Ii i Budowlanych (Gdynia) 
— po 25.5 okt. Na dalszych 
■n ejscach uplasowały sie: 5) 
Unia Wejherowo — 34 pkt., 
6' TPPR Sono« -  33 pkt. 71

m istrzostw a św iata w piecioDoiu

Węgier Benedek
nada! prowadzi

Na o d b y w a ją c y c h  się  w S a n to  
D o m in g o  (C h ile ) m is trz o s tw a c h  
ś w ia ta  w  p ię c io b o ju  n o w o c ze s ­
n y m  ro z e g ra n o  p rz e d o s ta tn ią  
k o n k u re n c ie  — p ły w a n ie  Z w y ­
c ię ży ł B ra z y l i jc z y k  de  O te ro  
p rz e d  S zw ed em  H a llem  i W ę­
g re m  T a s n a d y .

Po c z te rce t-  k o n k u re n c ja c h  
p ro w a d z ą  W ęgrz> B e n e d e k  — 
21 p k t.  p rz e d  S zo n d i — 28 p k t.
T rze c i je s t S zw ed  N ilsso n  — 33 
pkt.

W p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j  p r o ­
w ad zi S z w e c ja  i<»3 p k u /  p rzed  
A rg e n ty n a  U* fi p k t.  • B ra zy lia  
120 p k t

Kolejarz DOKP Gdańsk — 
32 pkt. 8) Włókniarz Staro­
gard — 30,5 pkt., 9) Kolejarz 
Lębork — 29 pkt., 10) Kole­
jarz PLO Gdyni;* — 27,5 pkt.

C O  1 6 D Z I E *
Boks

NOW Y PO R T  -  so b o ta  go d z . 17 
m ecz  o m is trz o s tw o  k la sy  w o je ­
w ó d z k ie j G w a rd ia  II (G d a ń sk )— 
U nia  (W e jh e ro w o ).

GDAiŃSK — n ie d z ie la  g odz  17 
w O śro d k u  Spór* .iwy m  S ta li p rz y  
ul J a n a  z K o ln a  -  s p o tk a n ie  o 
m is trz o s tw o  k la sy  w o je w ó d z k ie j 
S ta l (G d ań sk ) — O g n iw o  (S o p o t).

W p rz e d m e c z u  o godz  15 w a l­
czy ć  b ę d ą  d ru ż y n y  k la sy  B — 
S ta ł 11 (G d a ń sk )  — O g n iw o  II 
(S opo t)..

E L B L Ą G  — n ie d z ie la  godz. 17, 
w sa li p rz y  u». F a b ry c z n e j — 
m ecz  k ie sy  w o je w ó d z k ie )  S ta l 
(E lb ląg ) — S p ó jn ia  (G d y n ia ) .
O godz. 15 s p o tk a ła  s ię  re z e rw y  
obu  d ru ż y n

Pływanie
G D Y N IA  — n ie d z ie la  13 b m . 

o g o d z  15 30 na  b a s e n ie  T e c h n i­
kum  M o rsk ieg o  — zaw o d y  p ły ­
w a ck ie  z u d z ia łem  4 d ru ż y n :  
K o le ja rz  i B u d o w lan i (K ra k ó w ), 
K o le ja rz  (G d y n ia ) i F lo ta .

•* * *
W so b o tę  12 bm  o g odz  17.30 

ró w n ież  na  b a se n ie  w G d y n i — 
tró jm e c z  p ły w a c k i z u d z ia łe m  
ze sp o łó w : A ZS, B u d o w la n y c h
» S p ó in i.

|  K I E R M A S Z  I
|  pokaz towarów własnej produkcji
•  urządzają w dniu 13 grudnia 1953 r.g 

w lokalach własnych sklepy
|  P .  H . D . »JM B SL SR « *
«  sk lep  n r  t w  G d y n i. ul. Ś w ię to ja ń s k a  33/35, >

f s k le p  n r  2 w G d a ń sk u -W rz e sz c z u , g
u l. G ru n w a ld z k a  33.

J  S k le p y  z a o p a tr z o n e  są  w d u ż y  a s o r ty m e n t»

t ta n ic h  i p r a k ty c z n y c h  u p o m i n k ó w ®  
ś w i ą t e c z n y c h :  *

g  w y ro b y  z ło te : p ie rś c io n k i,  s y g n e ty , k o lc z y k i,J , 
£  b ra n s o le tk i ,  b ro sz k i, ła ń c u sz k i i tp  . J
J  w y ro b y  s r e b r n e :  p u d e rm c e . p a p ie ro ś n ic e ,3
J hrangnlptv ' hrr»a?tri ńalr: pnia ctnłhu;o ?
I

b ra n s o le ty , ' b ro sz k i, n a k ¡y c ia  s to ło w e '1 
Up. 2217- K  ^

G D A Ń S K I E  ZAKŁADY  
PFIZEM Y S Ł l  PIEKARNICZEGO

'zawiadamiają, że w okresie przedświą-* 
' tecznym piekarnie ich we wszystkich I 
dzielnicach administracyjnych miasta ( 

i Gdańska, od dnia 20 grudnia 1953 r., 
przyjmują do wypieku pieczywa^ 
domowe na zasadzie zleceń piat- 4 
nych wg cennika MHW.

2256-K̂

J Miejskie Przedsięb. Rozbiórkowe - Po- ♦
* rządkowe w Gdańsku, ul. 3 Maja nr l i
i  zakupi natychmiast I
♦ FURGONETKĘ oraz 2 przyczepy j

w dobrym stanie
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= W dniach 15 i 16 grudnia 1953 roku = 
|  PZGS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA“ 1 
i i gminne spótdz. powiatu kartuskiego 5
5 urządzają na rynku w Kartuzach i

P o w i a t o m  |
j jiirm arli Spółdzielczy I
|  Spółdzielczość wiejska wystawi szeroki § 
|  asortyment towarów przemysłowych 5 
= i spożywczych. 22Ó2-K 5
7 i i l i m i i i i u i i i i i i m i i i u i m i m  H i u i i i n i i i i n i i M i i i M i u t i i i u i i i m i i i i i H

PR \ i  (>Vv M l Y Pt >S/ t K IYY ANI 
i i m i i m i m i i i u i u i i u i i i ł i i i i i i t m i i i M i i i m i i i i i i i i i i H H ł M i m i i m i i u i ń  

Strażników i strażniczki do straży prze­
mysłowej zatrudni Centrala Produktów 
Naftowych, Biuro Wojewódzkie Gdańsk. 
Kandydaci i kandydatki winni mieć ukoń­
czone 18 lat. Zgłaszać się do Działu 
Kadr Gdańsk ul Długi Targ 30 2266-K
«księgowego ud 1 1 54 r oraz pracownika 
administracyjnego od 1 II 54 r zatrudni 
Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej w Gdańsku-Wrzeszczu ulica 
Grunwaldzka 76 78 2213-K
Tephnika normowania, kalkulatora, in­
spektora kontroli, brakarza przyjmie Za­
rząd Bazy Sprzętowo-Remontowej ZBIM, 
Gdańsk-Ostrów. Warunki płacy zgodnie 
z umową zbiorową pracy w budownictwie 
Wymagane odpowiednie kwalifikacje fa­
chowe Zgłoszenia osobiste przyjmuje kier.
Sekcji Kadr_____________  2271-K
Technikow-elek tryków wysokich napięć 
z praktyką poszukuje Przedsiębiorstwo 
Budowy Sieci Elektrycznych, Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul Rutkowskiego 26 Zgłoszenia 
w dziale kadr Wynagrodzenie wg umowy 
zbiorowej w budownictwie 2257-K
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